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II Jttktor naczelny 
n r .  A Ł U K ^ j A N D E B  T O G E L .

Biura > ed a k oy l: ul. Sykstnska 1. 40. I. piętro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 
Blnra adminhrtraojri: ul. Szajnochy l. 2 parter 
(sklep) otwarte od godz. 9 r„no do godz 7 wie- 

oaorem bez przerwy.
P m d p ła ta  na „Gazetę Narodową" w yn u n
_• . T? Lwowie: na prowincyt: aa gramie*:
miesięcznie n kor. 2  k0i 5 0  h.
kwartalnie 8 „ 7 „ 50 „ ’ 10 kor. 5 0  h.
półrocznie 12 „ 15 „   21 —

i. zmianę adresu dopłaca się 40 hal. "
W a z  l „T> rodnikiem  n.ód I powldśol* lub
*ws z warszowskuu tygodnikiem „Zlarnou i 13 

tomami rocznie premii: 
kwai—inie we Lwowie 8  kor. 4 0  h.

» na prowincji 9 „ 90
” e Lwowie za odn zenie do domu dopłaca 

■to wO haL miesięcznie wychudzi o godzinie 5-tej wieczorem.

O G ŁO SZEN IA  i P R Z E D P Ł A T Ę
przyjmują W e  L w ow ie : Administracya „Gaze­
ty Narodowej" uL Foperrisa 7 1 biuro Sokołow­
skiej FaSai H usmana; W e  W ledn in : Haasenbtein 
Ł Vogler (Otto Massi I Karntnerstr. IŁ (Eing. Nerar 
Markt 8), Rudolf Mosse Seil“rbtadł f 2, A. 0 />peli.i 
G.-unarj:rg»dae 12, M. D.k^s '.'achf., Ans-rn
feld & Emerich Lessuer I. Wjllzeile nr. 9, Soha^et 
Wollzeile 11, J. llannenboig n  Praterstrmsse 3S 
Adolf Chulawski VII Stiftg. 4, E. Braun I. Rotec- 
tnrmstrasse 9; W  B n d a p tJ lo le : Juliusz Leopol 1 
VII. F.lisabethiing 41; W e  FramsftirOae n. M. 
Haasengtein & Vogler i G Gaube & Comp.; W  Pa- 
r y i n : C. Adama Ciborowskiego następca : Racz­
kowski 14, Citi de Trćyise Paris.

C EN A  O G Ł O S ZE Ń : O głoszeń, * w j 
O M j n e  na jednoszpaltowy w iew  drobnym drnkiem 
lnb jego miejsoe 20 hal. N adesłane za wierss lnb 
jego nJjjbtj 60 haL G łui }  p cililiozn uol za 
wiersz lnb jego miejscu 1 kor. P ryw atn a  c c -  
respondenoya 6 haL od wyrazu.
Naner kosztuje 8 h., aa prwwlneyl lt  hal,

(Numery dawniejsze kosztują po 10 ot.)

Monarcha jubilat.
Sędziwy monarcha Franciszek J óze f rozpol- 

oayna Iziś sześćdziesiąty rok  sw oich  rządów.
No woź) tna nauka przeczy z wieiu .dusznych 

pow odów , jak oby  dz:eje m onarchów  były dzie­
jam i narodów , podległych ich berłu, a chooicżby 
1 .wet icn państw. Lecz żsden sumienny historyk 
w e  zdoła zaprzeczyć temu, i i  dzieje monarchii 
Habsburgów w ostatnich dziesiątkach lat nie da ­
dzą się historyczn e odłączyć od  osobistej dzia­
łalności cesarza Franciszka Józefa I, ponieważ 
ta je g o  osobista działalność wypełnia, całą treść 
wiekopomnych przewrotów, jakie przechodziła 
m onarchia w ciągu długo'etnich jego  rządów 
Każdy niemal rok rządów cesarza Franciszka 
Józefa up m 'ęrnil się w politycer jakoLeż w roz- 
m kit/oh  dziedzinach życia społecznego i umysło- 
® f  S o Austryi ważnemi w ypadkam i; niejeden 
z ty Cd w ypadków  ma epokow ą doniosłość, a c e ­
sarz Franciszek Józef zdołał niemal na każdym 
z nich w ybić w sposób niezatarty piętno swojej 
indywidualność.

I  dlatego też dzisiejsza rocznica wstąpienia 
na tron cesarza Franciszka Józefa mimowoli na 
suw a na myśl rozmaite wypadki z Li story, jego 
rządów  j trudno obronić się uczuciu podziwu 
i uszanowania dla jeg o  osoby. Jest on dziś se 
piórem  m onarchów całego świata. Lecz urok 
i powaga, jaką posiada w całym świecie ucywi 
lizowanym  cesarz Franciszek Józef, nie polega 
tylko na dłuj [uletnośc: jeg o  rządów, na pow aża­
niu, należnem wiekowi sędziwemu.

U wszystkich narodów jest on wysoko po­
ważanym  tat przez zw olenników  jak  i przez 
w rogów  syytem i rządów m onarchicznych, jako 
w zór m onarchy mądrego, sprawiedliw ego i szła 
chętnego. I te zalety jego osobistego cn&rakteru 
1 umysłu stanowią istotę dziejów  jego rządów  w  
krajach je g o  berłu podległych, a także i roli, ja  
ką on odgrywa w kształtowaniu się stosun­
ków  m iędzynarodowych w najnowszym  okresie 
dziejów.

W e wielojęzycznem  sw ojem  państwie, peł- 
nem nieprzejednanych, zda się, antagonizm ów 
dziejow ych i narodow ych, w pośród trwającej 
nez przerwy przez cały czas jego rządów, od ro 
ku 1848 walki tych sprzecznych żyw iołów , u- 
trzymuje on w pełnej sile ca łość m onarchii i jej 
powagę, iako jednego z pierwszorzędnycn czyn­
ników w  koncercie m ocarstw  europejskich. Mo 
aarchia Habsburgów ma pod bokiem chytrego i 
aacniannego sąsiada, który licząc na przewagę 
ewej siłi militarnej, podłe hasło: „Siła przed

Sraw em !* ,otn ra  się w prow adzić do polityki mię- 
*y naród ow ej, jako regułę. Obm otawszy Austryę 

w sidła wym uszonego przewagą orężną przy­
mierza, dążyła 1 dąży polityka Krzyżacka do te­
go , ażeby uczynić ją narzędziem owej polityki 
rozboju.

P o i 'ew oine przymierze Austryi z H ohen­
zollernami, dziś już nie jest regulatorem  stosun: 
ków  m iędzynarodowych w Europie, i dziś bodaj 
ezy nie silniejszy wpływ na dyplom acyę euro­
pejską wyw iera cichy i łagodny, ale świadom y 
ce lów  głos sędziwego cesarza Franciszka niż 
słow o je^o potężnego i chełpliwego sprzy­
m ierzeńca, uznanego dziś w całym ś wiecie za 
czynnik najniebezpieczniejszy dla pokoju p o ­
wszechnego.

Zanadto świeże są dzieje tego najnowszego 
zwrotu w  stosunkaoh polityki m iędzynarodowej 
w E iropio, tego ciosu głębokiego, jaki zadał po 
lityce pruskiej na W schodzie wpływ osobisty ce ­
sarza Franciszka Józefa na m łodego cara rosyj­
skiego, który doprowadził do um owy w Mfl^zsteg, 
a także dzieje ściśle osobistego porozumienia p o ­
między cesarzem  Franciszkiem Józefem i genial­
nym królem angielskim w Ischl. B uropa odetci nę- 
ła lżej po tych dwóch wypadkach, —  odetchnęła,

Nike z pod Cheronei:
R óż nie ma, róże pom arły ; 
badyle kwiatów suche 
wichry pozgonne w puch starły, 
z liści złotych kobierzec we wodzie.

D ęby zdarte z liści.
W ich r przegnał zimną zawieruchę 
N ad ogrodem ; i liście opadły;
Ogrody puste i głuche,
A gałązki zmartwiałe i kruche.

Chór:
Jakoż zw ycięstw o się ziści.

Nike z pod Che-onei.
(W skazuje na żałobne wieńce, które trzyma 

w  ręce.)
O nrm  te wieńce wystarczą 
Z a  róże.

Nike z pod Salaminy:
Jacyż to ludzie ?

Nike z pod Cheronei:
W zrośli' w mękach i trudzie...*) 
Społeczeństw o w epoce porozbiorow ej rosło 

w  m ęce i trudzie. I dlatego z żalem ogrom nym

*) Noc listopadowa.

bo poczuła, le  temi dw om a mistrzowskiemi p o ­
ciągnięciami na szachownicy dziejów m ięazynaroao- 
wycn, cesarz Franciszek J óz if zapewnił światu 
spokój na dłuższy czas, spychając w przepuść 
umbitne parcie się na czo ło  polityki m iędzynaro­
dowej c a  W schodzie i w Europie całego zachłan­
nego krzyżactwa.

My P olacy mamy szczególny obowiązek z 
głęboką w dzięcznością składać nasz hołd sędzi­
wemu monarsze. Dzieje porozbiorow e narodu 
poiskiego zfotemi głoskami zapiszą nazwisko ce ­
sarza Franciszka Józefa, gdyż jem u osobiście 
mamy to do zawdzięczenia, że pod jego  berłem 
zapewniono nam po w iekowym  ucisku, poszano­
wanie praw naszych i interesów  narodow ych.

Tern głębiej czują w dzięczność serdeczną 
ku cesarzow i Franciszkowi Józefow i Polacy —  
gdziekolwiek oni żyją, w dzisiejszej dobie, tak 
ciężkiej dla naszego narodu, gdy rząd pruski 
przygotow uje się do nowej haniebnej roboty, 
m ającej wytępić imię polskie w ziem iach, które 
stanowią kolebkę naszego narodu, a gdy w 
Petersburgu zapanowała również w roga nam 
reakeya czynownioza. Jedynie pod rządami 
cesarza Franciszka Józefa mamy zapewniony 
spokój; nie potrzebujemy się obaw iać w y jątk o­
wych szykan i ucisKu zawistnego. A że tak jest , 
zawdzięczam y to jego osobistej m ądrości i szla 
cbetności.

W ięc szczerze i z głębi serca błogosław im y 
iiiądy cesarza Franciszka Józefa  I  — 1 życzymy 
m onarsze-jubnatow i zdrowia w na|dłuższe lata 
Szczęście podległych jego  berłu ludów, niechaj 
będzie mu os ło lą  ciężkich utrapień, jakich los 
mu nie skąpi i nagrodą za jego  trudy i tiosKi 
m onarsze I

Sprawa zwołan a sejmu.
W ied eń  1 grudnia.

Sejm  w obecnym  swym  składzie kończy 
sw oją sześcioletnią kadenoyę d. 88 bm ., tegoż 
dnia bowiem  przed sześciu laty zebrał się po raz 
pierw szy na obrady. Reform a w yborcza więc. 
o  ile ma być przez sejm  obecny dokonaną, do 
88 grudnia musi zostać tubwaloną.

Namiestnik i marszałek kraju , bawiąc tedy 
przez dni kilka w Wiedniu, poczynili w porozu­
mieniu z kierownictwe a K o ła , jakoteż członka­
mi subkomitelu sejm owej kom isyi dla reform y 
w yborczej usilne starania, aby sejm został zw o­
łany na 16 lub 17 bm. Odpowiedź bar. Becka, 
jak  opowiadają, była tej treści, iż zwrócił on 
uwagę kierow ników polityki krajow ej, że na 
ewentualne przedstawienie monarsze potrzeby 
zwołania sejm u gal., postaw ione zostanie ze 
strony Korony pytan ie : czy nie stanie to na 
przeszkodzie załatwieniu najpilniejszej obecnie 
dla państwa sprawy ugody austro-węgierskiej. 
Zachodzi tedy znowu to, na co  sejm  nasz a n ie ­
mniej i inne ustawicznie się użalają, iż z pow o­
du marnowania czasu przez parlament na bez­
użyteczne dyskuaye, sejm y m e mają m ożności 
ani dłuższego ODradowania, aui zbierania się w 
odpowiednim  dla siebie czasie.

Subkomitet komisyi dla reform y w yborczej 
dołożył wszelkich starań aby przedłożenie wy­
pracow ać. Referent p. Laskow ski i członkow ie 
subkont tetu, nie będący zarazem  posłam i do parla ­
mentu, przez trzy tygodnie przebywali w W ie ­
dniu, aby razem z należącymi do rady państwa 
swym i kolegami dojść do sform ułowania projektu 
ustaw y— a teraz powstaje wątpliwość czy sejm  b ę ­
dzie się mógł zebrać z pow odu, iż izba posłów

jca łą  sesyę jesienno jedynie przegadała, nie zała- 
itw iw szy żadnej spraw y na seryo. Onegdaj były 
I już na porządku dziennym jedynie dwa wnioski 
1 naglące, ale zgłoszone zaraz now ych  37 i tair 
| idzie w  n ieskończoność...

3praw ę ugody i pnw i^oryum  budżetowego 
1 wyprzedza jeszcze wniosek naglący prof. Masa 
ryka w kwestyi uniwersytetów, a raczej m ow y 
dr. Luegera, w ygłoszona na wiecu katolickim i 
wniosak p. Choca w  sprawie zniżenia podatku 
od  cukru Oba te wnioski w yw ołają  niewątpliwie 

i bardzo obszerną dyskusyę. W niosek p. Masery kt 
I ma na celu obaMć potęgę stronnictwa chrzęści 
| jańsko-socyalnego i iu .e g o  liberalne żyw ioły w 
| izbie przywiązują doń w ielrie znaczenie. P. C boc 
zaś ch ce  zyskać „słodką" popularność u w yb or- 

I ców , jakkolwiek trudno przyznać, a b ?  podatek od 
1 cukru na seryo bardzo ciężył czy ubogim  czy 
| zamożnym sferom. Popularniejszą rzeczą byłoby 
! chyba zniżenie ceny soli, która w budżetach 
I biedniejszych ludzi większą niż cukier pozyeyę 
stanow i.

Posiedzenia w tym tygodniu odbyw ać się
bęaą codziennie, —  niew ykluczone, że i w ieczo­
rem, — ale mimo 10 wątpić można, aby drugie 
czytanie ugody austro-węgierskiej, —  postawione 
również w form ie wniosku naglącego, inaczej 
bowiem nigdy chyba nie dostałoby się na porzą­
dek dzienny, — rozpoczęło się już w tym tygo­
dniu. Pozostanie w ięc jeden ty k o  tydzień od 9 
do 15 bm., dla załatwienia i ugody i prow i- 
zoryum .

Prezydent ministrów miał przyrzec na­
m iestnikowi i marszałkowi kraj., że dołoży sta­
rań, skoro to jest życzeniem większości sejm o­
wej, aby sesya sejm u naszego, choćby kilku­
dniowa przed świętami B ożego Narodzenia się 
odbyła. Nie wątpimy, że przyrzeczenie to jest 
szczere, że będzie ono br, Beckowi przypominane 
jeszcze —  ale czy sejm się zbierze istotnie, po­
każe się dopiero z tego. w jakiem  tempie odby­
w ać się będą dalsze obrady izby poselskiej.

Z naciskiem tu podnieść należy, że konser­
watywni członkowie subkomitetu dla sprawy re­
form y w yborczej w czynionych ustępstwach, byle 
dojść do kom prom isow ego projektu ustawy, po­
szli do granic szrajnych i wreszcie kom or omis 
do skutku doprow adzili. Nie byto to działanie 
pozorne w nadziei, że m oże do sam ego uchw a­
lenia ustawj nie przyjdzie, bo w rezultacie nie 
jest chyba rzeczą tajną, iż jeśli z której strony, 
to właśnie z konserwatywnej objaw iało się dąże­
nie do koniecznej obecn :e z m in y  reform y w y ­
borczej, podczas, gdy stronnictwa z lewej strony 
izby, jak np. ludow cy dawali temu wyraz, iż dla 
nich odłożenie załatwienia tej kwestyi do now ego 
sejm u nie byłoby njepożądauem , spodziew ają się 
bowiem  znaleść w now ym  sejm ie w  liczniejszym  
zastępie a tern samem i w iększe dla siebie ko­
rzyści z późniejszej reform y wyciągnąć.

W  raz e zebrania się sejmu, obstrukcję 
przeciw projektow i subkomitetu, który nie zu p e ł­
nie dokładnie, nawiasem m ówiąc, został podany 
przez „K a r . lw ó w .14, prowadziliby praw dopo­
dobnie jedynie ruscy posłowie, którzy wedle za­
pewnień „D iła44 nie m ogą się zadow olić 36 czy 
choćby 38 mandatami, ale. zw yż 60 się dom agają.

(<*)

Pruskie ustawy antypolskie.
D alsze p ru ter y .

Na w czorajszem  nadzwyczajne! w&lnem 
zgromadzeniu T o w a r z y s t w a  d z i e n n i ­
k a r z y  p o l s k i c h ,  odbytem  pod przew od­
nictwem prezesa, radcy dw oru p. K recaow iec- 
k.cgo, uchw alono nez dyskusyi a przez akiamacyę 
następującą reze lu eyę :

„N adzw yczajne walne zgromadzenia T o w a ­
rzystwa dziennikarzy poissich, jako reprezentacja  
dziennikarstwa polskiego w kraju, przyłącza się 
do protestu całego ogołu  polskiego przeciw ko 
nowemu zam achow i rządu pruskiego na p rzy ro ­
dzone prawa ludzkie i na nieprzeaawnione prawa 
nproau polskiego, wyraża uznanie posłom  p o l­
skim do parlamentu wiedeńskiego za męskie 
i pełne godności spełnienie narodow ego o b o ­
wiązku, a gorącą podzięsę posłom innych n aro ­
dow ości, którzy łącznie z naszą reprszentacyą 
parlamentarną podnieśli głos protestu przeciwko 
polityce gwałtu i nezpraw ia; zagrożonem u w 
swych najświętszych prawach społeczeństwu p o l­
skiemu w zaborze pruskim przesyła na ręct* 
Koła polskiego w Berlinie hołd za je g o  dotych- 
■zi sową dzielną i niezm ordow aną obronę narc 

dow ego bytu i gorącą zachętę do wytrwania w 
tej walce z wiarą w ostateczne i niezew odne 
zw ycięstw o spraw iedliw ości nad brutalną prze 
m ocą.

„N adzw yczajne walae zgrom adzenie Tow 
dziennikarzy polskicL poleca w ydziałowi opraco 
wanie w yczerpującego memoryału w sprawie 
now ych barbarzyńskich usiaw pruskich i prze 
Jan ia  go tym związkom dziennikarskim, do 
których T ow . dziennikarzy polskich należy, a w 
szczególności „Z w iązk ow i prasy słow iańskiej14, 
„austryackiemu Zw iązkow i dziennikarzy w W ied ­
niu*4 i „Gentrainemu biuru m iędzynarodowego 
Związku prasy w Paryżu", z prośbą o zakomu 
nikowanie tego m em oryału wszystkim to warzy 
stwom  dziennikarskim, należącym  do tych orga- 
nizacyj prasy".

Na pow iatow ym  w i e c u  p o l s k i m  w 
S n i a t y n i e dnia 1 bm. odb itym  uch walono 
następujące rez tln ey e :

„Jako ezłonkowie wielkiego w historyi i od ­
danego za “ sze pracy kuiturnej naiodu, polskiego 
wyrażam y najgłębsze nasza oburzenie i krwią 
64rdeczną pi&ao? protest przeciw ko świeżym  za 
machom rządu pruskiego, *tóry z pom ocą urą 
gających ludzkiemu uczuciu, historyi i kulturze 
ustaw, zamierza braciom  naszym gnębionym  i 
tak ponad wszelką miarę pod panowaniem  pru 
skiem ocłebrać jeszcze język polski i ojczystą 
ziemię. Za ten nowy cios i nową krzywdę obm y­
ślane nasżemu narodowi przez śmiertelnych jego 
w rogów  niech odpowiedzą nasi ciem iężyciele 
przed trybunałem historyi i spn.wiedi>wości 
B oga .

„B raciom  naszym w Pozaańskiem  ślemy w 
ich ciężkiej doli zapewnienie, że czujemy się z 
z nim. zwłaszcza w tej cbw ili jednem żyjącetn 
ciałem, jedną rodziną polską i wierzymy g łęb o ­
ko, że idea polska z tej walki z od w iecz­
nym wrogiem  naszego narodu wyjdzie zw y­
cięsko.

„W zyw am y wszystkich posłów polskich we 
W iedniu, aby w imię honoru narodow ego zajęli 
odpowiedne stanowisko w rozprawie delegacyi 
austryackiej nad budżetem ministeistwa spraw 
wewnętrznych i dali głośny wyraz opinii po l­
skiej w m onarchii, przeciw dalszemu utrzymania 
przymierza z państwem, w którem część naszego 
narodu jest wyjętą z pod prawa.

„W zyw am y wszystkich rodaków , całe spo­
łeczeństw o polskie w zabotze auslryackim i ro 
syjskim do solidarnego oojaw u narodowej god 
ności i siły, w tym kierunku, aby żaden Polak 
od pruskiej firmy niczego za grosz nie ku­
pow ał."

P a d a  m i a s t a  S t a n i s ł a w o w a  
uchwaliła następujący protest: „R ada król. w o l­
nego miasta Stanisławowa, jeduocząc się r  mi .- 
nifeswe}i| całego cyw ilizow anego społeczeństw a, 
uchw ala wyrazić sw e oburzenie z pow odu nie­
słychanego w dziejach ludzkiego zamachu na 
naród polski poa żabotem  pruskim przez ca 
mierzone wywiaszccenie i uchw ale przesłał Kołu 
polskiemu w Berlinie wyrazy najw yższego współ­
czucia ."

Z H o r o d e n s i  telegrafują n a m : Z e ­
brani 1 grudnia z okazyi odczytu profesora dra 
Merwine ze Lwow a, w przepełnionej sali Sobola 
Polacy i żydzi powiatu horoaeństiego, w yrasdi 
oburzenie z powodu nowych oruskich ustew anti- 
polskic-h i podziękowanie K ołu  polskiemu za 
wniesiony protest przeciw projektowanym usta­
wom  antipolsk-m, prosząc o dalszą akcyę Z a ra ­
zem uchw alono podziękowanie przesłać telegra­
ficznie przewóacom  stronnictw za dzielne i poczci­
we wystąpienie przeciw barbarzyńskiej polityce 
rządu pruskiego, b r  Ctetlaw Niewiadomski.

L e k a r z e  l w o w s c y  zebrani na. w iecu  
30 z na. w n a zili cześć W ielkopolsce, oburzenie 
ciem iężcom , cześć N ism com  szlachetnym i wszyst­
kim ludom, stojącym w obronie kultury, cześć 
posłom  polskim za spełniony obow iązek i podzię­
kowanie innym posłom  w austryackiej izbie p o ­
słów , którzy stanęii w obronie praw narodu 
polskiego.

Stow. katol. robotników J e d n o ś ć  i 
F r z y j a ź ń  we Lwow ie na zgrom adzeniu 1 
bm. przyłączyło się do protestów przeciw Darba- 
rzyfskim  projektom  pruskim

W le c  lw ow sk i.
W czorajszej niedzieli już o 11 rano wielką 

salę w raiuszu zapełnił doszczętnie tłum ludz:. 
Jawiła się w kom piecie rada m iękka z prezy- 
dyum, wielu księży, dużo bardzo 03ób z inteli­
g en c ji, młodzież, robotnicy, a nawet kilkunastu 
chłopów. Galerye przepełnione, a m ast ludzi, któ­
rzy do sali dostać się nie m og!1, zapełniła kury- 
tarze, klatkę schodow ą i podw órzec ratusza. 
Przed 12 dopiero zaczęto obrady w iecow e. Zagaił 
Wiec dr. Dwernicki, który postawił następujący 
porządek drieany : 1) sprawa W andy D ob-odzi- 
okiej, 2) sprawa zm iany postanowień traktatu z 
R ,syą o wydawanie przestępców, 3) sprawa pra ­
wa azylu w Galicyi, a w reszcie 4) och ro ta  
prawna obywateli w państwie pruskim. W czora j­
sze obrady rozpoczęto jednak od punKUi osta t­
niego. Do prezydyum w yorano cztery osób  % 
różnych stronnictw politycznych m a n o  w j - j f .  
dr. Rydygiera, dyr B ecu >ń<: e '  > t - I f i o ł ł  - 
skiogo 1 p. Eausnera D . rt .1 -r •.r p c r n w i !  
słów  parę, ob jąw szy pr/.ewoanictwo, p rz .e iem  
wyraził przekonanie, iż w ażność sprawy, i a 
której społeczeństw o polskie w takiej liczbie s ę 
zebrało, wptypie na .edaom yślność rerA ucyi.

W icepr. dr. Rutowski w dtuższem przemó­
wieniu przedstawił n iegodziw ość projektu rządu 
pruskiego, który zagraża Polakom  będącym  pod 
berłem pruskiem, wywłaszczeniem ich z ziom i wła 
saej, od lat tysiąca będącej w ich posiadaniu. 
Walka przeciw  ohydaem u projektow i ks. Balowa 
nie ma się ogtan iczyć li tyiKo d o  akcyi parla­
mentarnej, lecz w ziąć w niej udział winno całe 
polskie społeczeństwo. M ów ca stawia następującą 
rezolucyę :

„Zgrom adzeni 1 grudnia na ratuszu obyw a­
tele wszystKicb, bez różnicy, stronnictw i odcieni 
politycznych oiętnuja nowe zamysły rządu pru­
skiego przeciw P olakom , jako prostą zbrodnię, 
urągającą wszelkiemu prawu, etyce i lu dzkości; 
w zyw ają p o ls lą  reprezeat icyę w W ieda u aby 
nie poprzestała aa proteście przeciw gw ałtow i za 
strony m ocarstwa, stojącego w przymierzu z mo 
n a rch ją ; rzeczą polskiej reprezentacyi sp ow od o ­
wać pod zagrożeniem zmiany dotychczasow ego 
stanowiska polskiego w sp ra w ę  sojuszów  m o­
narcha, aby krzywda, grożąca narodow i poiskie-

żegna się każdego z tych, którzy na męki te ja ­
sne ćwiatło rzucić potrafili, którzy ukazali, że 
poza martyryum wiskowej niedoli jest jeszcze 
w oddali słońce nadziei, którzy w prawdę za­
mienić potrafili sny m arzone przez długie lata.

Takim poetą był Stanisław W yspiański. 
I  dlatego wieść o śmierci jego  przywitano bole­
snym jękiem, który echem  głośnem rozniósł się 
po Polsce całej.

Dziś na Skałce spoczną zw łoki W vspiań- 
skiego. Tow arzyszyć im będą tlamy nieprzejrzane 
ludu z trzech dzielnic na smutny dzień przyby- 
łego, ogród  oały żałobnych wieńców układanych 
z pietyzm u u trumny poety, 

la ą  posępni 
& grają im dzwony 
ze wszystkich kościołów  
a grają im dzwony 
żałobne.

A  grają im dzwony 
ze wszystkich kościołów  
a szumią, łopocą 
szarfam i przyczołów  
chorągwie, proporce 
pogrzebane.

A  idą  posępni 
ze wszystkich kościołów  
z cecham i, wieńcam i, 
co  kwietne, pachnące, 
w  tysiące były liczone.

I  ch łopy suktnanne

i pany strojone 
w pąsowe żupany, delije.
I dziewki Drzekrasne. 
punięta przejasne, 
jaśniejsze niż białe lelije.
A  idą żałobni 
a idą posępni
pr: (... długie u lict podgrodne; 
a ida żałobni, 
a idą posępni,
ch oć  niebo błękitem pogodne*).

Dla W yspiańskiego śm ierć była w yzw ole ­
niem z długoletnich cierpień, jakie go rzuciły na 
łoże boleści. Miał tego św ia d om ość; m ówił o  tern 
często i śmierci się me obaw iał.

W  pamiętniku przyjaciela, artysty Leona 
Stępowskiego wpisał w ieisz ta k i:

Gdy przyjdzie mi ten św iat porzucić, 
na jakąż nutę będę nucić 
m elodyę zgonu mą w ypraw ną?
Rzuciłem przecież g o  już daw no.

Już dawno się przestałem sm ucić 
o rzeczy miłe, mnie stracone.
M ialyżby smutki jeszcze w rócić, 
kraść, co  już daw no ubradzione?

Przecież już daw no się wyzbyłem 
marzeń o utraconym  raju.
Ż y ję , by zw ałc się, że żyłem, . 
nad jakąś rzeką, w jakimś kraju...

* ) Kazimierz W ielki.

Nad jakąś rzeką, w jakiem ś mieście, 
gdzie ślubowałem  ślub niewieście, 
gdzie dom  stw orzyłem  jej i sobie 
z myślą o  jednycr wspólnym grobie.

A  na tym grobie, wspólnym dom ie, 
niechże mi wichr gałązki tomie, 
gałązki zeschłe, zwiędłe, kruche, 
w  jesienną, deszczną zawieruchę.

Tak sam o będę słuchał w  grobie, 
jak  deszcz po św iecie  pluszcze sobie, —  
jak słucham  deszczu za tą ścianą, — 
i wiem, że znów się zbudzę rano.

Niechże mi rano słońce św ieci, 
niech świeci jasno, m ocno grzeje.
Nad grób niech m oje przyjdą dzieci 
i niech się j^dno z nich zaśm ieje.

M iędzy wierszami czytac można to bezna­
dziejne przeczucie śm ierci, z jakiem się nosił 
przez lata ostatnie.

Zm arł piewca Polski, tej, którą nad wszyst­
ko kochał, u której stóp złożył całą swą tw ór­
czość  poetycką, pośw ięconą hym nowi o Niej. 
Śpiewał je j przeszłość, m ówił o teraźniejszości i 
przyszłość. Modlił się -

Krzyż znaczę B oży...
Byś zw iód ł z wędrówki długiej 
Mój naród do W szechm ocy 1 
Byś dał co  mają inni,
Gdy przyjdziesz jako  dziecię tej nocy.

B ożego Narodzenia,

ta R03, jest dla nas św ięta.
Niech idą w zapomnienia 
niewoli gnuśne pęta.

Daj nam poczucie siły 
I Polskę daj nam żywą, 
by słow a się spetLiły 
nań ziemią tą szczęśliwą.

.Test tyle sił w narodzie, 
jest tyle m nogo ludzi; 
niechże wr nie duch twój wstąpi 
i śpiące niech pobudzi.

Niech się królestwo stanie 
nie krzyża, lecz zbawienia,
0 daj nam, Jezu Panie, 
twą Polskę objaw ienia.

R odakom  m ów ił:
Podnieście się duchem  ze mną, 
w zlećcie duchem  ze m ną, 
po nad noc duszną i ciem ną, 
rzucajcie ziemię kłamaną.

P ow iodę was do górnych sfer, 
sto szczytów , szczytów  ducha; 
gdzie w ielkość nawy dzierży ster
1 kędy w ieczność słucha*).

Oto w yzw oleni od  m iecza, 
o to  w yzw oleni duchem , 
pod przem ocy nezsilnej obuchem, 
w  kajdanach na rękacL drżący,

* ) „W yzwolenie".

Jan Wallach i Syn handel sukna 
i towarów wełnianych

Lwów, Rynek 33.
(założony w r„ 1841)

P oieca  na sezon bieżący na jnow sze mate>*yały angielskie i krajow e. Na ubrania m arynarkowe, sa lo ­
now e, m yśliw skie, sportow e, palta jesienne i zim ow e, w ierzchy na futra, bandy, kostyum y dam skie. 
W ielk i w ybór sukna czarnego 1 palm erstonu na palta 1 żakiety dam skie, welwety, meltony i lodem  

na liberye w wielkim  w yborze. —  Próbki na żądanie gratis.
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ma, stanowiącem u wielką część państwa austrya- 
ckiego znalazła skuteczne odparcie w polityce 
m ou arch ji; w przeciwnym  razie wyciągnie p o l­
ska reprezentacya wszystkie polityczne konse- 
k w en cye ; wyrażają hołd i w dzięczność tym repre ■ 
zentantone innych narodów  w parlamencie, którzy 
przyłączyli się do polskiego protestu przeciw 
ohydzie zam ierzonego gw ałtu ; ślą i  głębi serca 
pozdrow ienia braciom  z zaboru Druskiego, w y­
razy niezachwianej wiary w  w ypróbow aną ich w y ­
trw ałość, która wszystko przem oże, gdyby gwałt 
zamierzony miał stać się czyn em ; w yrażają prze­
konanie, i e  cios grożący skupi naród cały w 
spełnieniu wszystkich obow iązków  narodow ych*.

Dalsi m ów cy, pp. dyr. Tom aszewski i Dąb- 
ski, wzyw ali do podjęcia walki ekonom icznej z 
prusactwem , bojkotow ania w yrobów  pruskiego 
przemysłu; przez c o  prusacy poczują skutki sw ej 
polityki na kieszeniach sw oich.

P o przem ówieniu reprezentanta partyi so- 
eyalistyesnej i p. A szkeaazego, zabrał głos prof. 
dr. Rydygier, który jak o  Pozaańezyk, zapewniał, 
że  i obecne plany pruskiej polityki antypolskiej 
nie wpłyną na osłabienie ducha narodow ego u 
braci naszych, uciemiężanych przez w rogi nam 
rząd pruski. Przemówienie zakończył s łow a m i:
„ Jeszcze  Polska nie zginęła i nie zgin ie", łłe zo - 
łccy ą  uchw alono wśród oklasków , a dalsze obra­
dy w iecow e odroczono do następnej uiedzied.

Dla osób, które do sali się nie m ogły d o ­
stać, urządzono na podw orcu ratuszowym  wiec 
drugi p id  gołem  niebem. Przem awiał jeden z 
akadem ików, poczem  przyjęto rezolucyę, poste 
w ioną w dużej s il i  ratuszowej. Przem aw iał iu 
tak ie  jeden socja lista , którego przem ów ienie je ­
dnak było dysonansem w  ogólnym  nastroju. Pan 
ten obiecyw ał narodowi polskiemu zbawienie od... 
socyalistów  niem ieckich

D y s k u s ja  w  s e jm ie  p ru sk im .
B e r lla . W  dalszym ciągu sobotniego p o ­

siedzenia sejm u pruskiego w  ogólnej dyskusyi 
nad wyw łaszczeniem  Polaków  s ziem i, przem a­
wiał p. D z i e m b o w s k i .  Z  wielką siłą potępiał 
politykę względem kresów zachodnich i pow ie­
d zia ł: B ólów  m ów ił przed laty, że P olacy mnożą 
się jak  króliki. Obecnie zawiadam ia kanclerz, że 
Niemcy silniej się rozmnażają. P ocóż  więc trzeba 
nowyuL u staw ? Przedstawia się obecn ie P olaków  
jako  niebezpieczeństw o dla Ojczyzny, jak gdyby ta 
znalazła się w  orężnej potrzebie. Lecz Polacy 
przecież w  trzech w ypraw ach  krwią, przelaną 
na polu bitwy, okazali czynną sw ą wierność dla 
króla i o jczyzn y ; nawet Bismark uznał to. W 
takich warunkach trud dow odu, że P olacy  są 
niebezpieczni, spada na stronę przeciwną. Przedło­
żenie obecne nie jest wypływem  w zględów  na 
dobro publiczne, lecz pochodzi z pow odów  pań­
stw ow o politycznych. Przedłużenie rządow e sprze­
czne jest z k«U8tytucyą, z ustawą o  sw obodnym  
przesiedlana się, prowadzi do zniszczenia bezpie­
czeństwa prawnego. Projektow ane ustawy p o­
dyktowała nienawiść do wszystkiego, co  polak.e. 
Mienawiść jest przeciw ną pojęciom  chrześcijań ­
skim , niechże przeto izba odrzuci to niechrześci­
jańskie dzieło.

Minister skarbu R h e i n b a b e n  tw ier­
dził, że ryzykow ną jest rzeczą pow oływ anie się 
a  strony polskiej na św iadectw o Bi&mmrka, który 
m inaugurow ał politykę N iem iec względem  P ola ­
ków . R ząd  uważa sa sw ój obow iązek położyć 
tamę naporow i polskości. Polska prasa, m ów ił 
minister, parne o  słow iańskiej fali, która  dąży se 
W schodu na Zachód, odzyskująo ziem ię ełow.ań- 
ską, na której panuje teraz cudzoziem ska kultu­
ra. Próbow ał dalej dow odzić na podstaw ie kilku 
„faktycznych* zdarzeń, jak  to P olacy pielęgnują 
myśl o  odbudow aniu polskiego państwa narodo­
w ego i jak  to propagow anie bojkotu i judzenie 
polskiej agitacyi i  prasy zatruwa w prost stosun­
ki między obu narodow ościam i. R ząd  tylko z 
ciężkiem  sercem  zdecydow ał się na wyw łaszcze­
nie, lecz pow ażne położenia nie pozostaw ia inne­
go  wyjścia. Czeka się tylko na sposobną chw ilę, 
aby się od  Prus oderw ać. Należy wspom nieć na 
w ypraw y Krzyżaków, którzy zdobyli cały wielki 
obszar na w schód od Łaby i W isły ; ja k o  ich 
znak wznosi się jeszcze wspaniały M alborg ; lecz 
po Malborgu przyszło pole bitwy pod Tannenber- 
gism , pokój toruński. Skutkiem dawnej niemie­
ckiej dziedzicznej przywary, '  braku jednodni, 
w ssystko stracono. Bądźm y dziś zgodni, w ołał 
patetycznie Rheinbaben, idźm y śm iało naprzód, 
inaczej będziem y musieli później ch w ycić się 
jeszcze pow ażniejszych środków , jeżeli jeszcze ma 
gdzie znaczenie w tej kwestyi h a s ło : „Salus pu- 
blica suprem a le i* .

Po dalszej rozprawie, w  której jesueee mi­
nister spraw iedliw ości zastrzegł, się przeciw  z a ­
rzutowi, jakoby on  ozy kto inny m ógł zrob :ć s 
konstytucją  c o  zechce, o d e s ł a n o  p r z e ­
d ł o ż e n i e  d o  k o  i s y i, z łożonej z 25 
członków .

a M m S M jS S H H B fl f i f lM M H r iM m ń a m m H ii iż

w y trwożni — wy zm artw ychwstający, 
gdy gaśnie w  was m ałość cziuwi«*czi, 
będziecie: K ościół-sw ycięski 
nad lndzkie nędza i k lęsk i.
Treścią poezyj W yspiańskiego jest ukocha­

nia ra ro d j, pietyzm dla dni przeżytych i g łębo ­
ka w iara w o d r o d z e n i e .  A  działalność po­
etycka jego  starczy na to, by mu przyznać zna­
czenie w ielkości taj, o  której m ó w i:

W ielkości, komu nazwę twą przydano, 
ten tęgich sił odżyw ia w sobie m oee, 
i duszą trwa w ielekroć pow ołaną, 
św iecącą w  długie narodowa noce, 
w ięc cb o ć  je j św ieży grób opłakiw ano, 
przemoże śm ierć i trumien głaz zdruzgoce ; 
powstanie z m artwych na narodu czele, 
w  nieśmiertelności królow ać kościele*).

Tym , którzy spoczyw ają w  grobach aa 
Skałre, przybył rów nie im wielki tow arzysz.

Gdy szary świt uchyli bram, 
gdy pękną tron zapory, kraty, 
gdy Eoz różano-w łosa 
na niebios wystąpi skłon 
i p ierw si zanucą ptaki ton 
św iergotów  rannych —  
w  kościele zaczną się roraty *) 
znajdzie się niejeden, c o  przy' Izie tam 

i w gorącej modlitwie prosić będzie o  wieczne 
odpocznienie dla duszy tego poety, który potęgą
swojej poezyi myśl narodow ą now em i poprow a­
dził tory. £

*) „Kazimierz Wielki*.
*) » Wyzwolenie".

G lo s y  p rasy .
Prasa zagraniczna zajęta w uprawie pruskie­

go projektu wywłaszczania stanow isko jasna i 
stanow cze. P rzes7ła do porządku dziennego nad 
wszelkim i argumentam długiej m ow y kanclerza 
B ólow a , uw ażając je  za proste wykręcy zlej 
w iary i odrazu uderzyła we właściw y oharakter 
s ora w y : pod względem prawnym  niekonstytu­
cyjny, pod względem cyw ilizacyjnym  barbarzyń­
ski, pod względem  etycznym  niem oralny.

„E cho de Paris* zaznaczyło : „W alka  jest 
raz poczęta. Być m oże, iż ztriąźą się z m ą w y ­
padki dotycząc-, całej E uropy i jej losów ...*

„L a  S iecle* uderza głów nie w barbarzyń­
stw o polityki pruskiei i jej zasad wyłuszczonych 
w  mowie B ó lo w a : „N ie byłoby rzeczą aziwną, 
gdyby takie zasady wygłaszał szach perski, su ł­
tan turecki lub sułtan a frykań sk i; ale to m ów .ł 
poważny minister pruski, kanclerz cesarstwa nie­
mieckiego, doradca W ilhelm a II który jest prze­
konany, ż* ma bosk ie  posłannictw o prow adzenia 
narodów  na świetlane i proste d rog i cyw ilizacji!*

„Journal ,es D ibsts* pisze (artykuł p. 
M. Muzet): „K anclerz  B ólów  pow oła ! się aa pa­
mięć Bis marka i Fryderyka W ielk iego; jestto ta 
stara gwaraya, do której praw odaw cy pruscy 
uciekają się stale, ilekroć zam ierzają popełnić 
czyn  zły. Go do Fryderyka II. zresztą, tc ten 
król-filozof byw ał czasem  władcą tolerancyjnym  
i ludzkim a czasem  zaborcą cynicznym . K iedy 
zagarniał Blązk, m ów ił: „B ierzm y w  każdym ra­
zie, a już potem znajaą się uczeni, którzy d o ­
starczą pod dostatkiem dokum entów, aby w yka­
zać nasze praw o do brania". Czy to  nie takiemu 
w lasolt Fryderykow i II. oddał w czoraj nieświa­
dom ie h ołd  ks. B ó lów  ?...

„L e k c je  płynące z historyi są czasami o- 
krutne. A  już szczególuie okrutna jest ta nauka, 
która płynie z wew nętrznego rozw oju  Niemiec, 
W ielu  ludzi w ierzyio niegdyś, a Niem cy ciągle 
jeszcze wierzą w  rolę cyw ilizacyjną tego kraju, 
albo preyuafcnniej w  wielki udział jego w postę­
pie w olności i ducha to le ra n c ji Pani de Stael, 
Ernest Renan, by tylu innych nie wspom nieć, 
wierzyli m niej lub w ięcej silnie i długo w „m i­
s ję *  Niem iec. A is  dziś, w obec smutnego w idow i­
ska, jak ie  kraj ten, s taką i złośliw ą rozsoszą, 
daje całem u światu, któżby m ógł pod tym w zglę­
dem  zacnow ać najm niejsze złudzenia ?  Mowa ks. 
Bólow a nic jest czem s zupełnie nieoczekiw anem , 
jest to tylko mom ent naturalny w  rozw oju  lo ­
gicznym  ; ale też lem bardziej jest on smutnie 
znamienny*.

„ L “  Tempa*, orgaa francuskiego minister 
stwa spraw zagranicznych porzucił w tym wy 
padku zwykłą rezerwę dyp lom acji i w artykule 
naczelnym  pt. „N iem cy i Polska* uderzył bardzo 
stanow czo w projekt i wyw ody kanclerza. .Zaczy­
na się ten artykuł w te słow a: „ks. B ólów  przed­
łożył landtago wi now e praw o m ające na celu 
gernaanizowanie Polski. G dyby Polskę można b y ­
ło  zgerm anizow ać, byłaby ona zgarma tr",cwana 
oddaw  a. Ale nie m ożna, bo w  narodzie patryo- 
tyesnym siła m oralna tryumfuje zaw sze nad siłą 
materyalną. Bankructwo k o lon iza cji skłoniło kan­
clerza do przedłożenia now ego projektu, k tóry  
politycznie i prawnie,jest prawdziwą potw ornością*.

Nadto „L e  Temps* jak  i „Journal des D e­
bata* przypom ina rów n ocześn ie  sprawę szkolną 
na podstaw ie broszury wydanej po francuska 
przez paryskie biuro Rady narodou  ®j i p isze ; 
„Zapew ne trw ać będzie Uk&e w  dalszym ciągu 
haniebne prześladowanie dzieci szkolnych, które, 
dzięki szczęśliwej in icja tyw ie  tow arzystw  puda 
gogicznych W arszaw y i L w ow a, publiczność 
francuska m ogła poznać w  broszurze opatrzonej 
dow odam i, zupełnie w ykluczającem i dyskusję*.

Z  pism belgijskich brukselska „L ’Etoile 
Belge* pisze, „tc co  rząd praski ma zamtar 
przedłożyć, jest ciężkiem  prawem  wyjątkow em , 
jest także pogw ałceniem  zobow iązań, powziętych 
niegdyś w obec P olaków , a zarazem  pogw ałce­
niem prawa własności, tej naczelnej zasady 
obecnego ustroju społecznego*.

Szw ajcarski „Journal de Geneve“  p isze: 
„Teraz chodzi mi nie o  kupow anie ziemi od 
P olaków , którzy chcą sprzedawać, ale wprost o 
w yw łaszczanie za sumę oznaczoną przez pań­
stwo. Będzie się m ów iło  P o la k o m : „W ynoście
się; ten dom , w którym rodzina wasza żyła od 
w ieków , te pola, które przodkow ie wasi upra 
wiali, już do w as nie należą, oto pieniądze, 
w ynoście się 1 A  potem osadzi się tu przy 
ognisku, które rodzina polska będzie musiała 
opuścić, rodzinę niem ieckich osadników  .. P ostę ­
powanie rządu pruskiego jest sam ow olne i ty- 
rańskie. Nie gwałci aię m ow y narodu, która jest 
wyrazem jeg o  dumy i myśli, nie wyrzuca się 
go nawet m. pieniądze i  jeg o  ogniska dom ow ego 
i ziemi. Nie może tu być m ow y o racyi stanu 
i interesie państwowym . N ie było  jeszcze w 
historyi faktu, któryby kłam zadał tej wielkiej 
prawdzie, wyrażone] przez Genewczyka Jakóba 
Neckera temi s łow y : „N igdy spraw iedliw ość nie 
jest w sprzeczności z interesem państwa i nigdy 
interes państwa m e jest w  SDFzeczności se spra­
w iedliw ością* .

M łodocseskie „N arodni Listy* p isząc o  m a­
n ifestacji w parlam encie acntr. przeciw aotipol- 
skim ustawom , pow iadają : Manifestacya na rzecz 
P olaków  w ogóle, a P olaków  pruskich w szcze­
gólności, a  bynajm niej nie dem onstracja  przeciw  
narodow i niemieokiema, le cz  przeciw  terrorow i 
niemieckiemu, nie przebrzmiała jeszcze ca łkow i­
cie. Był to tyko p o c z ą t e k  akcyi, której 
dalszy ciąg  rozegra się niezadługo — w delega­
c ja c h . Tam  będzie miał głos p. baron Aehren- 
thal. / t o l i  dziś jn ż  w yszło na jaw , ie  Sł iwianie 
i W łosi nie dopuszczą do tego, by polityka trój- 
przymierza wstrzym ać ich miała od wyrażenia 
8w rch  poglądów , gdyby ta polityka miała prze­
kroczyć granice, a których kończy się nietylko 
polityka, ale i poczucie ludzkości*.

Czas odnowić przedpłatą
na miesiąc grudzień.

Kronika.
Ltdftc, dnia 3 grudnia 1907.

H a l e n ś a n .
W e wtorek 3 p od me- Francuzka K*aw. — Qr. 

kat. Hrvhorya D. — Kai. slow. Wislimira.
Wschód słońca 7 38 łaobóJ 4-0 
W środę 4 grudni i Barbary Panny — Gr. kat. 

Wowed. Bohor. — Kai. słow. Labo miła.
Wsohód łońoe. 7 3y zachód 4 0.
W  cawartek 6 grudnia. 8»bby Op. — Gr. kat. 

Fyłymona. — Kai. słow. Spitosławy 
Wsohód słośoa 7-40, aoouOd 4 Gu

— M ian ow an ia . Ceiarz zamiaaował radcę przy 
trybunale administracyjnym dr. Jul. Kleeberga wice­
prezydentem namiestnictwa we Lwowie.

Cesarz zamianował wiceprezydentem sądu obwo­
dowego w Stanisławowie radoę sądu wyższego i ,  
Łyczaka. Radcami sądu wyższego we Lwowie mia­
nowani zostali radca sąd* wyższego przy są Izie 
kraj. wa Lwowie Herm. Sarfain, posiadająoy tytuł i 
charakter raaoy sądu wyższego Józ. Seidler w Czer- 
niswoaoh i radoy sądu krajowego we Lwowie Józ 
Oobanowiez, W ł. Prokopowicz, Józ. Swaryosewski i 
Ant Dolnicki. Radoami sądu wyższego przy tryba - 
nałaoh I instancji miauowani: M. Mayer w Tarno­
pola, F. Malinowski i J. Lekczyński we Lwowie, 
J. Lebenstein w Stryj n dla Lwswa, G-rzeg. Chara k 
we Lwowie dla Lwswa, J Krippel w Caerniowoatk 
i dr. K. Kisieliea w Snozawie.

Cesarz naaał radoy sądu kraj, dr. S r . Man 
dyozewskiemu w Czerniuwoaoh tytuł i charakter rad­
oy sądu wyzsiego.

—  M ianow aniu . Ministsr rolnictwa zawiano w ił 
zarządcę lasów i dóbr państw. Stanisława Lirikie- 
w io*  komisarzom mspekoyi leśnej I  kl. a asystentów 
leśnictwa: Mieczysława Skrokotowicza i Adams łi> - 
ry.ąna 2aWodzińskiego komisarzami inspekcji leśnej 
I I  klasy w etacie techników leśayoh »dministraoyi 
polityoznej.

—  Z  k lu b u  s ta ru fk ie g e  Wiedeński kertspon- 
dent „Halioianina* don zi, że prezydyum parlainen 
zarnego klnbr nkraifisziego zwróciło aię dc posłów: 
ks. Dswydiaka, Kuryłoyficza i dra Korola i  propo- 
•ja/i, by oba kluby tj. ukraiński i niesko-narodowy 
w sprawaoh, dotyczących Rusinów, wystgpywały w 
radzie państwa s o l i d a r n i e ,  w po: oz umieniu ze 
sobą. Do układu jednak n i e d o s z ł o ,  psaiswai 
pos. Baczyński domagał się, aby prsod doprowadze­
niem do skntkn konsolidacji oba partyj, dr Korol 
„widszozekru* to, so mówił w sejmie, a dr Hlibo- 
wicki „widbaukau* to, co mówił no wiecu w Hali­
czu. Odpowiedź ks. Dawydiaka użs zadowoliła pe- 
sków-ukrainofilów i akcja agodowa rozbiła się. Klub 
staroruski będzie nadal uprawiał politykę w e 1 n s j 
r ę k i .

Uwagi godaom jest też doniesienie korespon­
denta „Rabczanina*, że w siwartkowsj demonstraoyi 
słowiańskiej na rieoz Polaków pozaańskieh, z posłów 
rnskich brali udział tyko dr M a r k ó w  i. dr H 1 i- 
b o w i e k i. Ks. Dawydiak i dr Korol opuścili 
wraz,s osłonkami klabu ukraińskiego salę obrad a 
p. Kurylewicza nie byłe w Wiednia.

—  W ia d o m o ś c i d y eoea y a ln e . Arohidyeobzya 
lwowska ob. łaó. Przeniesiono ks. Antoniego Bob 
esyńskiego z Uśoia zielonego na ekśpozyta do Niż- 
borga noweg r, a nie do Stobadki dżaryńekiej, jak to 
papmdnta p-icz omyłkę poaa.io. Ęja dr. Paweł Ja­
rosiński .trzymał oałoroozny urlop celem poratowa­
nia nedwąfctonsgo zdrowia.

Dyeoezya przemyska ob. łac. Zam.anow ny 
ekspeiytorem w Głębokiem ks. Bartłomiej Rzońca, 
deflcypct. Przeniesieni: ks. Lson Ziębka, admini­
strator w Ostrowie, na posadę wikarego do Prueh- 
nika ; ks. Jan lirós, wikary w Brzyskeoh, do Ty­
czyna ; ks. Wiktor Róźyoki, wikary w Tyezynie, do 
B ie lm ; ks. Jan Szurek, wikary w Bielinach, do 
Brzesk. Pisezuaczony ks. Ignacy Kołeczek po nzte- 
ronresięcznym urlopie na pssadę kooporatora ad per- 
aennm w Pniknoie. Uwomieni sd obowiązków para­
fialnych w cein poratowania sdrowia: ks. Jan
Oweznrzki, wikary w Pnikucie, nn przeciąg steśoiu 
iniesięoy ; ks. Jan Jaracz, wikary *  Pruchniku, na 
prieotąg trzewh mieb-ęoy.

l f w ż w a i i t i s ; ,
X  Nt P*d o  ż a ło b n e  za duszę śp. Sta­

nisława Wyspiańskiego, urządzone staraniem senatu 
akademickiego i profesorów uniwersytetu lwowskiego 
odbyło się dziń rano w kościele św. Mihsfnja,

Wa czwartek o fi wieozór odbędzie się w auli 
uniwersjtetu „uroczysta akademia*, j»kr uaiwercy- 
tet urządza ku szo< Wyspiańskiego. W  uroczystości 
waimą udział profesorowie i młedzitż. Sala na nro- 
ciystoi^ dekoraje się po i kierafkie.ii artysty malarce 
p. Dębickisgo i prof. Bołcta Antoniewicza.

X  Nabożeństwo ż a ł i b  ł* w 3 5 -.-eczBieę śmier­
ci Wincentego Po.a urządzone staraniem komnetu 
nezozenia setnej rocznioy nredzin Pola odbędzie się 
we wzorek rano o 11 w kościele arohikntsdrtlnym. 
Kazanie wypowie ks. biskup Band orski, Rada szkol­
na krajowa i woiaiła młodzież szkol i s l ś ł  średnich i 
ludowych od 10 rano od nanki szkolnej, by mogła 
w zu ć u d z i a ł  v, i,aboź A ;W ie.

X  Z tow . źn ien a ih n rL y  polzk tcfc. Na wozo- 
rajszem nadawyczajucai walnsm sgromedzoniu tow. 
dziennikarzy polskich, po uchwaleniu res-itooyi w 
eprawie nowego gwałt* praskiego, przewodniczący 
ratoa dwora p. Krecuowieoki peiwięcił gorące 
w8poms enie śp, Stanisławowi WyspiańskLinu i za­
wiadomił zebranych, że wyd*>ał wysiał imieniem to­
warzystwa depeszę koudoiencyjną do Krakowa, a 
koledzy krakowscy będą reprezentowali towarzystwo 
na pogrzebię. Zebrani przemówienia przewodniczące­
go wysłuchali stojąc.

Z okazyi 50 letniego jubileasza praoy dzienni­
karskiej i literaokiej prezesa akademii nmisjętnośoi 
hr. Stanisława Tarnowskiego, miano w ano go człon­
kiem honorowym towarzystwu.

Na tern obrady nakońozono, odraci ając zała­
twienie dalozyoh sprar na następne nadzwyoi óna 
walne zgromadzenie, kióre odDęazie się 15. bm.

- f  P ora n ek  M ick ie w iczo w sk i odbył się oae- 
gdaj w lioeam żsńsTiem pani Maryi Zagórskiej i wy­
padł bardzo pięknie. Wzięły w nim u dniał wyłąoznis 
uczenioe zak .da, peeia-rsty od kilkaletaich diiew- 
ozątek. Na program riożyły się odozyt pt „M ickie­
wicz przewodnikiem młodzieży*, deklamacje, gra na 
fertepianie i śpiewy. Na sprowuozeaie zwłok Sło- 
wcokiego do kraju zebrane pokaiuą kwotę.

X  Ż a ło b n e  n u b o ie t s t i r o  zs dumę śp. Sta­
nisława Zawadzkiego odbędzie się ws środę, dnia 4 
bm, o godzinie 9 rano w kościsk co. Zmartwych­
wstańców.

- j -  W k o le  lite ra ck o -a r ty 0tyn*nem  odbędzie 
się we czwartek, dnia 5 bm. o g. 0 w., „wieczór 
św. Mikołaja* (zabiwa dla dzieci).

x  P o w t ie c h n e  w y k ła d y  m fw e r a y t c o k le :
We wtorek dni. 3 b. m. I B , Pawłowski: 
Królestwo polskie (1815 —1830), Sala XIII nniwer- 
sytetu, ul. św. Mikołaja II  p. Początek e godz. 
nie 6 . —* Dr. S. Grabski: Seoyoiogia, oz, I, Sala III 
aaiwcrsywta, ulica św. Mikołaja 4, I p. Pooz. o
g. ? 7 r

X  J a b iln n s l obchodził woioraj p. Mieczysław 
Saehorowski, który nu stanowisk i  sekretarza testrn 
pozostaje we Lwowie od las 25, tj. od dyrekcyi śp. 
Jaaa Dobrzańskiego. Artyści tos..rn i przyjaoiele p. 
Saohorowskiego urządzili ma oordeozaa ewaoyę. Do 
owacyj tych priyłąjza się ogiomae kołn przyjaciół 
i znajomych pana Mieozysława, któro swojomi zale­
tami towariyskismi i swoim taktem zyskał sobie 
ogólną sympatyę a swoją znajomsśoią spraw teatral­
nych i samogc teatru zupełno nznanio. Ad multos 
annos 1

4 - K o n su la t  n fe m ie o k i we Lwowie stał się w 
ostatnioh dniaeh celom pochodów demonstracyjnych, 
urządzany on po zgromadzeniach i wieoaeh zwoływa- 

nyoh z powodu nowego gwałta praskiego, Żadne

jodnak z tych cicmonstra yi ale przybrufa aui 
powain:ejszyoh aai jarkrawyeh rozmiarów, a sta­
nowcze wystąpienie nolicyl w piątek wiscoorsm, która 
pokazała, że pod żadnym warunkiem nie dopuści 
pocuouów pized konsulat, zri-flektowało rozgorąozko- 
wune słuszaem z.-es, tą obursemesn umysły. Sobotnia 
demonstr&cya studentów inisęia niemal bez zwróce­
nia uwagi na siew-. Zebrało aię ich parnaet pr.ed 
gmachem uniwersytotu i gdy mieli już iśó w górę 
nlioy Mochnackiego, niektórzy z nich zaozeli nawo­
ływać, że jow y konsnl mieszka w hetei* Goorgca, 
więc studenci zwrócili się w ulicę Akademicką, która 
szybko przeszli i krzyknąwszy pod hotelem Gsorgea 
parę razy ; hańba Prusakom! udali się z pieśnią: 
Jeszcze Pul. ka nie zginęła pod pomnik Sobieskiego, 
skąd jnż w spokoju się rozeszli. P olicja  wcale nic 
miała potrzeby isterwaniować. Poważniejszą była 
domonsSraoya wczorajsza. Po wieou w ratuszu, 
większa ozęśó zebranych poszła z odkrytr głową i z 
pieśnią narodowa w kierunku koEunlatu niemieckiego. 
Nie wydawano źwtaego hasła, ani rozkazu, pos,Sód 
eam się złożył. Szedł poważnie, jakby uroczyście. 
U wylotu placu Fredry zastąpiła psohodowi arogę 
polieya Część z zebranyoh odrazu rią cufaęła, 
młodsi saczęii Rapierać na kordon pulicyjny, a gdy 
nadto niektórzy zaczęli przez ulisę ścieżkową i św. 
Mikołaja *abie»aó tyły polioyi, ta cofnęła się aa 
wysokość bioi ouki aniwersytsokiej i t«m zsjęłt. zde- 
cydewi i e stanowisko. Poł godziny trwał] słowne 
utarczki między polioyą a tłimern t i  wreszcie p. 
W M ?a s K  wzniórłszy sje na borki przyjaoiół, wytłu 
niaozył, że szkoda każdej oćary, a lepiej zorganizo­
wać bojkot ekonomiozny Prua&Ków, wezwał do ro­
zejście. Rzeczycr-oie zgromadzeni, znaoznie zresztą 
już przerzedzeni, zaczęli się rozchodzić. W  powrotnej 
drodze, pod h- tele^ Gcorgso padło wiele okizykow 
przeoi.v Prusakom, padło także psrę kamieni, lecz 
potem bez dalszyoh już awantur poszli zabrani pod 
kolumnę Mickiewicza, skąd powoli rozesrli się do 
domów.

Korsulat liemieoki, oraz prywatne mieszkanie 
konsule ReeUna, strzeżona są uj.y. wicznie przez silne 
patrole poi cyjne.

X  „ ip a k a la n e l  Id^ aw i-1 odczyt, podzielony na 
oitery rozdziały o wielce aktualnej treśoi, mianewioie : 
wolność praeironaiia słowa i czynu — stopa pro­
centowa w stosunku do etyki żyoiowcj —  altruizm
i egoizm — podział wrażeń na głosy du-ny, wy- 
głosi Jan Miodoberski w sali rituszc wsj daia 4 b a .
0 7 wieczór.

- f -  S a m o b ó js tw o . Wczoraj idebrał sobie żyoie, 
wystrzałom % rewolweru, N. Sidorom luz, zamieszka­
ły na Wuice. Powód nioznany. Siostra jego sksńczy ■
ła żyoie przed paru miesiącami również samobój­
stwem.

EroR ike jo  aj owa.
tf ^ d e r s tw s . Z  Kamieńca podoisnegs dono- 

esą, że chłopi zamordowali znanogo obywatela J w 
r o u y ń i k i . i r o ,  włsśoicieL dóbr, antora wioln 
dział katolisklch i mężu siostrzenicy hr. Andrzeja P o ­
tockiego, namiestnika GJioyi.

P ro e e s  p o l i t y c z n y  w  S ta n is ła w o  wio. W
dalszym cięgu rozprawy Karnej przeciw 81 oskarżo­
nym o narad na wiec w Stop»w{owie i pobicia dr. 
Dndykiswicza, ko»:rkandydała dr. Trylewskiego, na- 
laży zasotoweó zeznanie dr. Dudy kiewioia, prsesłu- 
chnnego, jako ówiańka. Dr. Dudykiewios ^powiada­
jąc szeroko o akcyi wyborozej, twierdzi?, y.e *a»sadą 
partyi radykalnej było: 1) niedoruścć n-'* rnskie 
partyc do urządzania wieców, ebv wyboicy ul® słu­
chali innych kandydatów i 2) zmuszać terrorem kan­
dydatów nieradyki-.luyeli a szczegófuie etarorusirów 
do zaniechania kf.naydowaaia. W  i 5 B colu sorgani- 
zowuno formalae bandy, których zadaniem było roz­
bijać wiece BUri/mski^, czego dowe-«m wiece roz­
bite w Jtbłonowie, Utoropacb, Kosowie, Kntaoh itd,
i i  terror tms odniósł skutek, anprowadza lioe.ię fakta, 
gdzie utaroiuacy wyborcy ze etrosir bądits wstrzy­
mali się od giowaaia, bądź też bojąc się następstw, 
głosowi!i na dr. Trylewskiege. Nertąpnie omawiał 
dr Dud rkiowicz szeroko oałe lajśoie w Stopozałewi#, 
zgichde atisiej więoej z aktem oskarżenia. Po wybo­
rze M»e wodniczącsgo i zastępcy, kredy miano wy­
brać sekretarza, powstał zewnątrz stodoły krnyk i pisk, 
nagle banda z około 30 lud<_ z pochylonerii gło­
wami zasła-iając się ręką, wpadł-, srsregiea do sto­
doły, potzsm zawróciła jednem skrzydłem i wyparła 
ozęśó osób na podwórze. Ta {ich ataków, s i  pełsie 
jakby przez wojsko wykonaayoh, powtórzone 5 o gdy 
w stodole pozostał tylko dr. D łlysisw icz oparty a 
ścianę i kilku gego przyjaciół, rs^juzzem raśfykal- 
poczęli krzyozyó na nich, aby wyoLidmii. Jak tylts 
wyszli, rzucono się na nich cslyan i » p̂ etnan, dr. Do 
dykiawiw. upadł aa kopę gnoja, jd  ie go uśerseu? 
bryłą guoiu i jakimś darzędstsst w g owę. P.;dniósłe:.y 
się oheiał wjśó, lecz g> ponownie rzioono na ziemię
1 geozęto okładać kijami, kułakssii, ńesskami, ka­
mieniami i  t. d. Naturalnie że i iego towarzyszy 
również zastali ciężke pcbioi (jeden z nich chorował
2 miesiące). Z  pomiędzy •iskerżis.yjh pjraal dr. 
Dndyklewioz kilko, którzy brali udział w napadzie. 
Na zapytanie prokuratora zaznaczył, ie sytuacja była 
aader grośoą dla życia napadnięty<>V i j -  uakj wy­
konane były z całą precyzją, naprzód ob­
myślane.

W ie lk a  k ra ża lo ż  k o le jo w a . Z  Przemyśli, 
don szą: Na przemyskim dworcu kolejowym wpa­
dnięto na trop ogromayoh kradzieży, uprawianych od 
lat kilku Kradziono różne towery x magazynu, % 
wozów plombowanych, a nawet z pnczeEalni. Naj- 
ozęśoioj dokonywano kradzifży yjdrzan przeładowa­
nia wozów. Kradziono obuwie, płótno, oałe bale su­
kna, winogrona, skóry, gelerteryjne wyroby itd. 
Poszaoaowaaycb jast wiele firm; iit-jbardsiej wiedeń­
ska firma Leinkanfa. Szkoda wynosić ma kilkadzie­
siąt tysięcy koron. Magazynierzy sprzedawali skra­
dzione tnw»ry kuncom bądi z P zamyśla bądi z Mo 
śoisa:. Na skutek wykrycia tych kradzieży nresztowa 
no dziś 3 magazynierów: Jakóbi Leóekiego, Jaaa 
Sławińskiego i Karola Wójoika, dalej 3 kupców, ży­
dów: Izraeia Krdmana, handlarza owoców, Gtaima 
Blnma, handlarza obuwia i Józefa Korna, knpea. 
Sklep Korna opieczętowano. Aresztowane nadto Naoh- 
mana Salzmana, tragarza, zajętego * wymienionego 
kupca Erdmaua.

Na ślad kradzieży, które uprawiono od sroregn 
lat, wpadł ajent policyjny zauważywszy n portyera 
barchan, będący rzekomo włssnośeią magazyniera 
Wojciecha. G iy się sprawa wykryła i -zawieszono w 
służbie podejrzanych, mieli «ni z tego powodu kozłwm 
ofiarnym zrobić owego Wojciecha i ułatwić ma u- 
oieczkę do Ameryki, na pokrycie kosztów której, zło­
żyli się kapoj Erbmau, Blum i Korn. W  między 
czasie jednak aresztowano winnych. Kradzieże, któ­
rych ogólna kwota, io ch iiz i  kilkudziesięciu tysięcy 
zdarzały się w magłcynach kolejowych przy przeła­
dowaniu pascietów, skąd kupcy wrzam* wywozili je 
do sklepów.

K ra d a ie i 140 0 0 0  K. Jak dcuiszą z Borszozo- 
wa, dziś w nocy nieznani sprawcy włamali się do 
głównego urzędu podatkowego i zabrali z kasy 
przeszio 140.000 x. Po odkryoiu kradzieży o 5 raao 
przez woźnego, który zawołał natychmiast poboroę 
p. Ochmaus, posłano po pelieyę. T# jednak nie zna­
lazła śladów kradzieży, prócz 4880 k., które znale­

ziono na podwórzu. Przy kasie ogniotrwałej, gdzie

znajdowało sie 300.000 k. papierami i srebrem, z 
któiyoh 140.000 k. złoczyńcy zabrali w workach
uszytych na miejscu, znaleziono nara^azia do wła­
mania.

•W:
g X J u d  b ls k t p ó w  fra n cu sk ich  odbył się

28 zm. w Paryżu. Przybyli mianowicie oi książęta 
Kcści .ła, którzy są protektorami zakładu „Institut 
«atholiqu8 de Parie*, t. j. kardynał Richard, biskup 
Amette i arcybiskupi w Besangnn, Sens, Rouen; bi­
skupi w Meatai, Limoges, Saint-Dió, Clermont, 
Amiens, E rreui, Ccutanoes, BeanYais, Verdun, 
Chartres, Yannor, Nerars, Versaiiles, St. Brieuc, 
Bayeui, St. Flour, Soissons i Troyes. Obradowano 
w dawnym pałacu de Coadó, który teraźniejszy wła- 
śoiel, p. Feron-Vrau oddał do dyspezyoyi prałatów, 
Przawodniezył sędziwy aroybiskup paryski, kard. R i­
chard. Omawiano liczne i wwżne sprawy dotyczące 
iLstytata, następnie sprawę encykliki o modernizmie, 
„Pasoendi*, i w ogólności wguysUie, ważniejsze 
sprawy bieżąc*, irtćre dotyczą Kościoła we Francji, 
up. kwsstye prawa o atrybuoyi dóbr kośoielnyoh, 
kwestyę zaboru fuoducyj dourcozynnych, nowe in- 
rtrakeye papieża co do zbierania składek na potrze­
by koścmlne itd. Wszystkie tc spivwy będą pono­
wnie omawiane na zgromadzeni* całego episkopatu 
francuskiego.

V P ra ce #  N n sisgo . Pretei państwowego try - 
bunału sądowego w Rzymie zawiadomił telegraficznie 
uzłonków trybunału, orai adwokatów w sprawie 
Nagiego, ie  wyznaczona na 3 bm. rozprawa sądowa, 
została oaioozoną na raiie na ezas nieograniczony.

§ O d ć iy t  o  K a h le n b e rg u  i odsieczy Wiednia 
przez Sobieskiego wygłosi ks. rektor Jakób K otlin - 
sk w Wiedniu oma 1.0 bm. o pół do 3  wieozór w 
sali tow. przemysłowców I Esohenbaohgaes" 11. 
Doohód prieznaezoiy is  pekrroie kosztów odnowienia 
kościoła na Kahlenoerga.

§ P ro ce s  N asI-L óm barA o Jak wiadomo, pr:. 
zydent senatu, Canonioo rozohorował się i zmuszo­
nym był ztożyó przewodnictwo trybunału stanu w 
ręce senatora B^serny. W oiągu jogo urzędowa, u 
adwokaci N-isiego opuścili demonstracyjnie salę roz­
praw w palazse Madami, motywająo ten nadaw, 
czajny krok tern, i i  prssydyam senata krępaje < - 
brońoów i oskarżonych w ewnbodzie słowa. Nadmie­
nić należy, że sbrońoy Lombarda nis przyłączyli się 
de tej demonstracji. Wyszło na jaw, że sam Nasi, 
spojtrzegtszy, że aie zdoła lawet przy pomocy 10 
adwokatów oczyścić się z przedstawionych mu za­
rzutów, postanowił wystąpić w roli „męczennika*, 
wyrzee się pemcey swych obrońoów zanfanyoh i 
zgodzić się re  przyjęoia obrońoów z urzędn. Są ni- 
M: dr. Franci«ko di Bcsedetto, dr. Alfredo Fabrizi 
i dr. Coboerioh; lista nie jest jeszcze kompletna. O 
brońoy z urzędu mają się porozumieć z poprzednimi 
obrońcami Nasiego; będą musieli przestudyewać 63 
tomów aktów proceru. Prace te potrwają kilka ty 
godui, a zatem proees będzie musiał być odroczony 
i prawdopodobnie dalsze rozprawy rozpoozią się d o ­
piero w styczniu. Być może, że lai tępi ta nowa 
zwłoko; lecz nie ulega wątpliwości, że sprawa Na­
giego będzie w niedługim czasie eałzowieie wyja­
śnioną i sprawiedliwości etanie się zadość.

§ H lnap/ihska p s r t  k r d ie w ik a  wyjeohała do 
Farnborough (w Anglii) i zabawiła przez dwa dni 
na zamka cesarzowej filogenii. B. monarohim Frau- 
cyi jsst, jśP . wiadomo, mutk^ ohrzestną królowej 
VTi.l:t-.>ryi-Iaginii, małżonki Alfonsa X I I I .

f  ftra k  p o ls k ic h  I Z s f l  w  W in u a iu . Grono 
odaków, przebywającjreh w Wiednia, ohoąe ratewa* 

dziatwę polską, którą dotąd peotuaniało morse ger­
mańskie, i utrzymać ją dla la ro d i, zawiązało To t. 
Ssksły lndi n j  K rć ls  Sobieskiego w Wiedniu, i 
połąozyłe się z T. S. L . w Gslioyi. Koło KróL- 
Sebieskiigo T. S. L ., którego protektorką jest ki 
M. Lattmirska i  łs rzyńoa, mieszkająca stałe we 
W .e d d i, zełoiyra i otrzymuje szkółkę im. Króla 
Sobiftkiege w III dziela.ąg Reanweg 68; szkółkę 
im. Królowej Jadwigi w I f  dzieli ey Yolkertetiasse 
19; nadto utwerayłc dla doresłyek Bibliotokę i wy- 
poafczalnię książek bsiplrtną; i dwie os "te nie e- 
twarte codzisnn.e ód 0 — 9 godziny wieozór, aia 
wszystkich tj. także dla nieciłonkćw. Koło to T o r . 
szkoły ludowej postanowiło obecnie wybudować wła­
sny gmach, w którym na dole byłaby sala szkolna, 
biblioteka, ozytłiaia i sale dla Towanystw, a piętro­
we miegzkada prsesnaozonoby do wynajęcia, cel m 
fnkrywania * owych czynszów zaciągniętą pożyczkę 
i opłacanie szkoły i ozyteliię. Cel m u rzecz, w istnie­
nia tsftw zamiaru zajęło się zgromadzeniem fundi- 
KÓ.r dwojaką drogą: przez zbieraniem dobrowolnych 
■łfiar i przea wepnszczeuie obliganyj. Owoz zamsąd 
Towłrzy-twa zwracając uwagę, że Polonia wie de ó- 

te pruwraiaie ludzie biedni a Czesi mająe obfi­
te zapomogi z kraje, utrzymują we Wiedniu 10 
szkół, dpełuje de ofiarności ogoła Polaków. Pro e 
sH«i raizurf datki u nar.wiekj.dliarują ;eg;. jslaorozo- 
w* 2 t,ysią»e kero'?? Inb więcej budowę szkoły i 
E« * u ,  wyryte bęasit zzotem no marmurowej tablicy, 
która umieszczoną zostanie w westybuia budynku. 
Nadto obok tej SW fr. Koł° Kr. Sobiessiego wypu- 
io iłs  obligacje etuk«reuewe, od których płaci na- 
by wey 3 °/„ co roku, podobnie jak Kaes pocztowa. 
Nabywca l ie  tylko, że mn preero., ale mdto jest 
dobrodziejem, popior* sprawę narodową, jest człon­
kiem Koła K. S. i ma głos w sprawie budowy szko­
ły i domu polskiego. Dotyokozaa roiebrano już 88 
obligacji, a pieniądze złożono w esstralncj Kasie o- 
esozędnóśc miasta Wiednia. Komitet budowy szkoły 
i domu i,fI.‘ k ie ;o  w Wiedniu kończy swą odezwę 
hwsięj ająeym aperem: „Upraszamy szaaownyoh roda­
ków, wydziały po w., magistraty miast, Kasy osaesą 
dnośoi i zaliczkowe, banki i prywatne instytaoys, 
aby rarayli nab; wać po kilkadziesiąt oblięncyj i  n- 
łntwiaó w ter sposób rychłe nreaiiiownnie narado 
wago dzieła. W  jedaeśei jeat siła! Pokażmy, ie  l i t  
tylko Czesi potrafią coś zrobić dla Kolonii swojej wc 
Wiedniu. Polaoy znajdą także ludzi ofiarnych, którym 
leży m  sercu dobro i sława narodu polskiago 
Wszelkie datki i zamówienia na obli(aaye adresować 
prosimy do zarsąóu Koki. Kr. Sobieskiego, Wien 
Y/t Stelberggaese 31*.

S Sm row iou p r ie c lw  s ik a r la ty  o ls .  W  W ie ­
dniu prof. dr. Manti miał odesyt w sprawie nowej 
eurowcy przeciw k( szkarlatynie, wynalezionej przez 
dr. Marpmamia, znanego ohemikt i bakteryologa w 
Ltpskn. Jak prof. Monti podniósł, dotyehoiaaowa su­
rowice przeoiwko szkarlatynie wywołają przykra r 
bjawy poboczne i te bardzo często, gdyż w 75 i£  
109 wypadków. Dr. Marpmann wyszedł z założenia, 
ie  sikarlatyna niema nio wspólnego se streptokoka- 
mi, jaa to wielu ubion yoh przypaszoiało i zaczął 
krew chcryoh na szkarlatynę wstrzykiwać królikom 
które też zapadły na ię oherobę. Z  tej okolioznaśei 
wywnioskował dr. Marpmann, że jad szkarlatyny 
krąży we krwi. Następnie łuski chorych aa szkarla­
tynę rozmiękczał w wodzie i wstrzykiwał królikom. 
Z zakażonych w ten sposób zwierząt otrzymywał jad 
szkarlatyny i zapomooą niego immanizował inne 
króliki praez wstrzyk.wanit im drobnyoh dawek. Z  
krwi uodpornionych zwierząt otriymrta wreszcie 
bardzo skuteczną surowicę przeciwko azkurlatynie. 
Surowicy wynalezionej przez dra Ms? psoanua, nie 
wstrzykuje się pod skóię, jak surowicę lekarza wie­
deńskiego dra łńosera ale zażywa się jak mkarstwe.
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Jak doświadczenia wykazały, jeat ona zupełjie nie­
szkodliwą i nie wywocuje ubooznyoh objawów przy- 
kryoh. Profesor Monti, ciyniąo doówiaiozenia z su­
ro rfieą Marpmanna, otrzymał bardzo pomyślno wy­
niki. Atoli bardzo ważną jest rzeczą, a iebr środek 
ten został użyty zaraz w początkach choroby. Sr. 
Kampe, lekarz w Lipska, suro witą ta I-ozył 69 
dziaei, które za późno dostały się pod op'ekę lekar*

dra Kampego. W alną takie właściwością te 
surowicy jest ofcohoznośó, że działa w żnatzi.ej ubie­
rze profilaktycznie. Moina w ten spoBÓb ia f o.nedi 
zakaieain się reszty członków rodziny chorego na 
szkarlatynę dziecka Jednakie profesor Monti no 
końon swojego odozytu zaznaczył, że z dotychczaso­
wych doświadczeń nie moina joszoze formułować 
stanowozyoh wniosków. Naleiy jeszoze stwierdzić, 
ozy surowica Marpmanna działa równie skutecznie 
w septyoznych wypadkaoh szkarlatyny. Surowioa dra 
Mosera, prymaryusza wiedeńskiego szpitala dla dzie- 
•i, pod wezwaniem ów. Anny, została wynaleziona 
w r. 1902 i psohodzi z krwi koni. W  leoie ubie­
głego roku na ąjeśdzie niemieokieh lekarzy w Zaaj- 
mie, wygłosił MoBer referat o swojej surowioy na 
podstawie 238 obserwowanyoh wypadków i zwrócił 
sam uwagę na tę okoliczność, ie  surowiea jego wy­
wołuje pewne przykre objawy uboozne. Surowioa ta 
jeat droga. Cboąe otrzymać pomyślne wyniki, trzeba 
wstrzykiwać na raz 200 centimetrów ajeściennyoh 
pod skórą. Wstrzykiwanie tak wielkiej ilośoi ma o- 
czywiśoit ujemne następstwa. Powstaje ozęsto eha- 
raiuaryatyozna wysypka obok innych objawów, któ­
rych dotąd nie zdołał nsunąó dr. Moser.

Z m a r li.
W ła d y s ła w  Z a górsk i, profesor IT  gimn. 

umarł we Lwowie, przeżywszy lat 48.
Mój kącik.

Nie ma to jąk konsulatyl Nawet ludzie, któ­
rzy z nimi nie mają bezpośredniego stosunku, do~ 
■aają ezasem ich mimowolnyob względów, jak n. p, 
mieszkańoy ulicy Dąbrowskiego, gdzie rezyduje kon­
sul rosyjski; cała okolioa wskutek tego woluą jest 
od napadów rzezimieszków. Obecnie odniesie ten sam 
pożytek z tego srmego powodu nliea Krzyżowa i o- 
ioliozue, na któryeh, jako żywu, nikt nigdy pelioyan­
ta dotąd nie widział. Przepraszam, pomyliłem się. 
Mieszkam w tamtych stronach dwadzieścia miesięoy 
i raz przecież stójkowego zauważyłem, faktem jest 
jediak, iż przybył nie w oclach służbowych... W czo­
raj w niedzielę popołudniu stał się cad prawdziwy. 
Oto na Krzyżowej zjawiło się aż cztereoh poueyan- 
tów (z tych jeden konny), co, rzecz prosta, wywo­
łało nadzwyozajne wrażenie. Okazało się, i i  pod nu­
merem siedmnastym zamieszkał nowo-mianowany 
konsul niemiecki p. v jn  Rheden.

Cieszcie się tedy obywatela Bajek, Latowicza, 
Mabielaka, Klanowicza it i., od wczoraj o u w a  nad 
wami oko władzy, dzięki... konsulowi niemieokhmal

( ! ? ! )

Stacya demonstracyjna maszyn Lipskiego 
przemysłu cementowego D r . G a s p a r e g o  i S p k i  
do wyrobn oemeatowyon d. cl ówek, cegieł i płyt we 
Lwswie: „ Przemysł cementowy* ul. Łyczakowska
1. 73 (Heninga 10).

B ardsa  d o b rz e  Się U cząca a uboga panien­
ka W. St. zaleconą aam została przer jeduą z bar 
Azo poważnych i zacnych pań, celem rozpisania dla 
niej składki i przyjścia jej w ten sposób z pomocą 
dla dokończenia nauk. Łaskawe datki przyjmuje ad- 
ministraoya „Uaz. Nar.* pod literami W. St.

M artM&iitiKtt
* P olaka śpiiwaozka za granicą. Młoda i ru­

chliwa szkoła śpiewu pań Zofii i Maryi Kozłowskich 
wyształeiła znów nową siłę operową. Znana dotąd z 
•strady p. Marya Steffel-Soharfenstein, roipoozęła 
twą karytrę w operze w Bielskn, gdzie rozpoczynała 
słynna Kurz. Leży prz6d sami parę pism liem iec- 
kioh z recenzjami z ostatnich jej występów w 
„Fauście*, „ Wolnym strzelou* i „Cjgaueryi*. 
Wszystkie one podnoszą niezrównaną, nmiejętną 
■zKołę artystki, jej piękny, szlachetny głos, elegancyę 
w grze i duży smak artystyczny. Wszystko to 
wróży, że p. M. Stelfiówna rozpoczęła swą karyorę 
pod szczęśliwym znakiem i że wkróton już stanu 
się głośną chlnbą szkoły p. Kozłowskich, cieszących 
sią powszeohnem uznaniem i zasłużoną sławą.

* Panna W . Ottówna, K tóra  na nabnej scenie 
jnż przed kilku laty z wielkiem powodzeniem wy­
stępowała, odbywszy dalsze nauki za granicą, powró­
sła de Lwowa i śpiewać będaie w sobotę Raohelą 
w „Żydówce*. Przy sposobności dawniejszysh już 
występów, | odnoszono wybitny talent p. Ottówny, ja ­
ko też wrodzoną jej muzykalność i głos pełeu 
dświękuf
B s ą e r t u a r  iw s w e k i e i *  te a t r u  a l e i e e t w n

We wtorek „A id a "; występ Łucyi Weidt i 
Jtawnera.

W środę „Si koła* Kaweckiego.
X M »tr  k łn e m a t o K r s f le z u y  „The Empire Vio* 

Codzienne przedstawienie, w niedeiele i święta dwa przed- 
stawienia. Zmiana programu co soboty.

B e t e r t n a i  t e a t r u  k r> lt  o w i k  e g e
We wtorek „Ich czworo* Zapolskiej.
W  środę ,lc i  ozworo* Zapolskiej.
W czwartek „Warszawianka.* Wyspiańskiego.
W piątek popołudniu „Królowa Tatr*.
W sobotę „Lelewel* Wyspiańskiego.
W niedzielę popołudniu „Obrana Częstochowy*, 

wiecać ■ „Bt .niaław Śmiały* Wyspiańskiego.
W  poniedziałek „Wyzwolenie* Wyspiańskiego.

W o jc ie c h a  K cssa k a

„ K r w a w a  n iedzit la  w  P n t i - » b u r g u ‘ \
Wczorajszej niedzieli otwartą została we Lwc- 

wie w westybulu miejskiego Muzeum przemysłowego 
wystawa sławnego obrazu Wojoieoha Kossaka: „Krwa­
wa niedziela w Petersburgu*.

Wczorajszy dzień wypełniony był wiecami i 
zgromadzeniami, wywołanem. ohydnym zamysłym 
prutkim wywłaszczenia Polaków w Poznańskiem z ich 
ais mi —  zamysłem tak ohydnym, że drżą wszystkie 
gerea i szukają wyrazu dla swego oburzenia i for­
my dla odporu. Lecz mimo to setki i setki osób 
paszły już wczoraj pod obraz mistrza Kozsaka. Bo 
krwawa niedziela 22 stycznia 1905 w Petersburga 
ule pozostała bez wpływu na naszą ostatnią trage- 
dyę pod zaborem oarskim...

Obraz jest tak olbrzymi, że wypełnia oały we­
stybul muzeum. Wywiera wrażenie przejmujące, sil­
niejsze nawet od grozy. Pod wpływem tego wrażenia, 
tłumy, zebrane pod obrazem milozą. Panuje cisza 
przerażenia. Mdłe światło posępnego wczorajszego 
dnia potęgowało jeszszc nsstrój. I można było tak 
się w ten obraz zapatrzeć, że zapomniało się o oto­
czeniu, o raeozywistośei anta, a widziało się tylko 
straszną krwawą niedzielę petersburską, żywą...

Pierwsze wrażenie jest tak wstrząsające, ze nie 
widzi sią nawet artystyozuyoh zalet obrazu. Nie wi­
dzi sią arcydzieła sztuki, lecz wydaje się, jakoby 
patrzało się na rzeczywistość, na rtraszną, rozgry- 
wająoa sic tragedyę.

J.sl to wielkie dcieło polskiej sztuki. Jedno 
z tych, które światu mówi: sztuka po ska żyje; u*'

ród polski żyje!
Mistrz Kossak bawi obecnie we Lwowie.

Na Modrzejówoe pod K ra l iwem poświęco­
no i oiwori.o dwa nowe domy dla robotników kato­
lickich, ufundowane przez p. Jadwigę Mańkowską. 
Domów takich na Modrzejówoe jest dotychczas 12.

— Związek robotników katolickich uohwalił 
przystąpić do otwaroia piekarni udziałowej.

— Pastorem krakowskiej gminy ewangelickiej 
wybraao p. Karola M ohejdę, dotyohozasowego wika­
rego tonsystoryalnego w Skoczowie.

z  “W - s a u s
— Na ozele Maoierzy szkomej w Królestwie 

stt-ł dotyohozas mecenas Antoni Osuehowo&i, który 
kierował nil) bardzo roztropnie z całtm puswięoe- 
niem. Na niedawno odbytym zjeśdzie delegatów w 
Warszawie oświadozył, iż prezesostwa na przyarłjść 
nie przyjmie. Mimo to wybrano go prezesem, na oó p. 
Osuchowski odpowiedział, iż tylko wówczas to sta­
nowiska przyjmie, jeżeli zarząd Macierzy zgodzi się 
na jego waruaki. Obecnie donoszą, że jednym z tyoh 
warunków, było, aby w zarządzie Macierzy nie za­
siadał p. Konstanty Paprooki, który na jedaym z 
posiedzeń miał się wyrańć, że „Osuohowaki jest Ju­
daszem spraw Maoierzy i znosi się wproat i władzą 
na szkodę Maoierzy*. P. Paprooki zrzekł się goano- 
ści członka, jest więe nadzieja, że p. Osuchowski 
kierownictwo Maoierzy przyjmie i pozostanie. Dalsza 
czynność p. Osuohowsk^ege w Maoierzy jest nieza­
wodnie jedną z ważnych gwaraneyi, że inetytneya 
będzie mogła istnieć i prosperować. Niema w tern 
twierdzeniu żadnej przesady. Znajomość rzeczy, a 
przedewszystfciem umiarkowanie p. Osuchowskiego, 
oraz jego rzeczywista bezpartyjność, są konieczną 
podstawą, na jakiej Maoierz może trwać i rozwijać 
się sknteozaie. Z ohwilę, gdyby w instytucyi zapa­
nowała troratadracya i frazes, Macierz wystawiona zo- 
stałaoy na tem więkste niebea pieozeństwo, które zre­
sztą woale od niej dal«fcie<n nie jest.

Z całego świata.
T ard as. wozoraj podczas napiawiaaia balonu 

„Patrie*, nagły powiew wiatru psrwał talon z r̂ fc 
trzymających go 200 ludzi. Balon wlókł za sobą lu­
dzi na przestrzeni około 40  metrów, następuie zat 
wzniósi się w górę i poleoiał w kierunku zaoho- 
dnim.

P a r y i. Ministerstwo marynarki wydało pole­
cenie wysłania okrętu celem poszukiwania balonu 
„Patrie*.

Paryż. Donoszą z Londynu, że widziaao tam 
jakiś balon do sterowania, o którym przypuszczają, 
że jest to balon „Patrie*.

P aryż. Franciszek Raohe przyznał się, że brał 
udział w napadzie na pociąg pospieszny Tuluza- 
Paryż, jednafcżo wspólaików swych aie wymienił.

Pogrzeb Wyspiańskiego.
(Ttlegr Oaa. Nar.)

K ra k ów . W czoraj przez cały  dzień tłumy 
otaczały kryptą kościoła 0 0 .  P ijarów , w której 
złożone były zwłoki 6p. Stani sława W yspiańskie­
go . W dalsrym  ciągu  składano w czoraj w .eńce ; 
okryto trumnę żyw ym i kwiatam i w ieńców  z 
wszystkich stron Poidki. W ieńców jest blisko 200, 
między nimi wieniec, przywieziony przez osobną 
delegację  z ziemi łow ick iej w K rólestw ie pol- 
skiem, uwity z rozm aitych k łosów  zoożow ych. 
N adchodziły też wczoraj 'eszcze dalsze depesze, 
między innemi od  zarządu Tow . ośw iatow ego 
„bw iatło* w Lublinie depesza, opatrzona 150 
podpisami, dalej od  dyrekcyi artystów  teatru 
rządow ego w W arszaw ie, od  T ow . cyklistów  w 
W arszaw ie, od  redakcyi „K u ry era  lubelskiego®, 
od  Związku m łodzieży postępowej w Petersbur­
gu, od  uczenie szkoły handlowej żeńskiej w K iel­
cach. Z  W arszaw y nadeszła depesza, w której za­
powiedzieli sw ój przyjazd : Gustaw Daniłowski, 
Ignacy Grabowski, Artur Górski, Jan Lemański, 
Jan Lorentowicz, Ignacy Matuszewski, Tadeusz 
Mic'ńsk>, A dolf N ow aczyński, Henryk Opieński, 
Zenon Przesm ycki, W ładysław Reym ont, ełtaoi- 
słar: W yrzykowski, Stefan Żerom ski.

Dziś rano żyw y ruch w całem  mieście. 
Piękna mroźna pogoda. W idać delegacye m łodzie- 
ey z wszystkich gim nazyów w  G alicyi i grupy 
Sokołów  z Krakowa i rozma tych stron  kraju. 
Sztandary żałobne pow iew ają z gm achów  Mu 
zeum N arodow ego, Akademii sztuk pięknych, 
Tow . Przyjaciół sztuk pięknych, magistratu i 
innych. Latarnie przewiązane żałobnem i szarfami 
i zapalone.

Przybył marszałek krajow y hr. St. Badeni. 
Przybyła też deputacya m. Lwow a.

O godz. pół do 10 nastąpiło wyprowadzenie 
zwłok z krypty kościoła  0 0 .  P ijarów  do k o ­
ścioła Najśw. Maryi Panny. Szpaler przed kryptą 
trzymała młodzież Akademii Sztuk pięknych z 
żałobnemi szarfami.

Z  kościoła M aryackiego ruszył długi po­
chód. W rynku, po obu stronach ul. Grodzkiej 
stały tłumy ludzi, komunikacya pojazdów  wstrzy­
mana. N astrój prawdziwie ż łobny; mimo tysięcy 
ludzi, którzy biorą udział w obrzędzie żałobnym , 
cich o  i ton uroczysty pogrzebu, uszanowany 
przez m ilczącą pow agę, z jaką społeczeństwo 
żegna wielkiego poetę.

P ochód pogrzebow y dążący przez dzielnicę 
K azim ierz, ul. Grodzką, postępuje w  następującym 
p orządk u :

1) Straż pożarna ochotnicza, 2) Straż po­
żarna miejska, 8) Szkoły w ydziałow e, 4) Gimna­
z ju m  św. Anny, 5) gimnazyum św . Jacka, 6) gimn. 
Sobieskiego, 7) gimnazyum IT, 8) gimnazyum Y , 
9) gimnazyum podgórskie. 10) I W yższa szkoła 
realna, 11) II W yższa szkoła realna (bez muzyk), 
12) Państwowa szkoła przem ysłowa, 13) W yższa 
szkoła handlowa, 14) S em m ry u m  męskie, 15) Se- 
minaryum żeńskie, 16) Szkoła kursów im. Brranie- 
ckiego, 17 ) Szkota św. Scholastyki, 18) Stow. Czy­
telni Kobiet, 19) Stow . nauczycielskie, 2C) Stow. 
„S o k ó ł8 krakowski, 21) Stow . „Sokół* podgórski, 
22) Stow . akadem ickie, 23) T ow . im. Tadeusza Ko 
ścluszki, 24) Stow . rękodzielników „P raca*, 25) 
Młodzież rękodzielnicza, 26) Związki zaw odow ych  
rękodzielników, 27) Związki term inatorów rękodzieł 
niczych, 28) „Przyjaźń* krakowska, 29) Czytelnia 
im . K ilińskiego, 30) Stow. „G w iazda*, 31) Stow. 
K ółk o  kontuszowe krakowskie, 32) Stow. M łodzieży 
handlow ej, 33) K ongregacja  kupiecka, 34] izba  
handlowa, 3 ó ) Izba rękodzielnicza, 36) T ow . rol­
nicze, 37) T ow . Techniczne, 38) T ow . Budowni­
czych , 39) Gremium aptekarzy i farmaceutów, 
40) T ow . lekarskie, 41) T ow . W zajem nych ubez­
pieczeń, 42) T ow . strzeleckie, 43) Izba lekarska, 
44) Izba adwokacka, 45) Izba notar/a lna , 46) 
Magistrat, 47) R ada w yznaniow a izraehcke, 48) 
Tow . dzienn karzy polskich, 49) K oło artystyczno-

literackie, 50) A rtyści dram atyczni, 51) Tow. 
przyj, sztuk piękn., 52) Polska sztuka stosowana 
53) I o w . m iłośników i bist K rakow a. 54) Koło 
mieszczańskie, 55) Delegacye z  wieńcam i, 56) 
Straż honorow a z pochodniam i, 57) W óz z wień­
cam i, 58) Duchow ieństw o, 59) Cechy krakowskie, 
60 ) K araw an  ze zwłokam i, 61) Rodzina, 62) 
Akadem ia sztuk pięknych, 63) P osłow ie na bejm  
i do Raay państwa, 64) R eprezen ta cja  kraju i 
miasta K rakow a, 65) R eprezentacje  innych miast 
66) Akadem ia Um iejętności, 67) U niwersytet, 68) 
D eputacye: T ow . .Sztuka*, Polska sztuaa stoso­
wana, teatru miejskiego krakow skiego i lw ow ­
skiego, T ow . m iłośników , K rakow a, K oła  arty­
styczno-literackiego, 69) Straż pożarna miejska, 
70) Akcyza miejska.

Zwioki wyniesione z  erypty w  czarnej 
trumnie, której boki obite aą srebrnymi galonami. 
Na trumnie dużo bukietów z fiołków i wieńce od 
rodziny. Z a  trumną postępowała rodzina, tj. 
w dow a z dziećm i i ciotka p. Stankiewiczowa, 
oraz grono najbliższych przyjaciół.

Pochód żałobny przy udziale licznego du­
chow ieństw a prowadził infułat kościoła  M arya­
ckiego ks. K riom ieńsk i Około trumny niesiono 
liczne sztandary cech ow e. P och ód  przeszedł ulicą 
iw. Jana i Rynkiem  do kościoła M aryackiego. 
Po tirodzs pe.no było publiczności. Rów nież k o ­
śció ł zapełniony publicznością i  delegacjam i 
W stę^ do kościoła  za biletami. Szpaler w k o ­
ściele utrzymuje m łodzież seminu-yum nauczy­
cielskiego męskiegc i młodzież uniwersytecka. W  
kościole był liczny zastęp w łościan Krakowskich 
w sukm anach.

Zw łoki złożono na wspaniałym katafalku, 
obitym  czarno zę srebrnymi ornamentami. K a ta ­
falk oświetlony rzęs iśc ie ; wszystkie lichtarze 
srebrne. Na katafalku złożon o wieniec srebrny z 
C zęctocbow y z szarfami czerw ono białemi, p rzy ­
wieziony przez osobną delegację.

Nenozeństwo ruzpoczęło się po godz. 10 
Odprawił je  ks. infułat KrzuOiieński. W  stallach 
delegacye. Śpiewał ch or młodzieży akadem ickiej 
i szkoły politechnicznej lw owskiej.

K ra k ó w . Nabożeństw o skończyło się o  g.
11. Przy wyniesieniu » włok śpiew ał ch ór akade­
micki. Trumnę nieśli do *arawanu akadem icy.

Ustawienie pocnociu trwało b lisko godzinę. 
Dopiero o  g. 12 wyruszył olbrzym i kondukt p o ­
grzebowy na Skałkę. Na czele postępow ała m ło­
dzież męska i żeńska wszystkich zakładów  nau 
kow ych krakowrkich i delegacye m iodzieży z 
kraju, dalej instytucye, korporacye i stow arzysze­
nia z wieńcam i, a w śród nich związek so c ja ln o - 
demokratyczny z w ieńcem . W  dalszym ciągu o r ­
szaku żałobnego postępow ało paręset słuchaczy 1 
słuchaczek uniwersytetu i wyższych ztkiadów  n a ­
ukow ych z płonącemi pochodniam i, oraz depir 
tacya górali zaropiańskich z w ieńcem , a za. nią 
jechał w óz z wieńcam i, pokryty cały czarnem 
suknem. U góry  na sarkofagu tegc wozu złożono 
jednakow e złote wieńce z białemi szarfami od 
Akademii sztuk pięknych, od  profesorów i ucz 
niów  tej Akademii, od  T ow . „Sztuka*, „Polska 
Sztuka stosow ana* i lwowskiego Tow . Sztuk pięk­
nych oraz „S eces ji- wiedeńskiej. Od dołu sarkofag 
był otoczony m nóstwęm wieńców, między innymi 
od wydziału krajow ego, miast K rakow a i L w o­
wa :td.

Około w ozu  szli artyści i 12 aaadem ików 
Za wozem  z wieńcami postępow ały cechy z ch o ­
rągwiam i. N iesiono okuło 25 chorągw i cecho- 
wycfe, przy chorągw iach starszyzna z buzdyga­
nami, stow . „G wiazda* ze sztandarem i m łodzież 
katolicko-rękodzielnicza ze sztandarem.

Liczny orszak duchow ieńsfwa poprzedzał 
trumnę, a kondukt żałobny prow adził infułat k s , 
Krzem ieński.

Trum nę złożono na wysokim  karawanie, 
okrytym czarnem  suknem od  dołu do góry. R yd ­
wan żałobny zaprzężony był w 6 koni, okrytych 
czarnem i kapami. Również służba w  czarnych 
długich płaszczach.

Na trumnie złożono wieniec od  rodziny 
i duży bukiet fio łków . Około trumny pełniła straż 
honorow ą m łodzież akademicka krakowska i m ło­
dzież uniwersytetu i szkoły politechnicznej we 
L w ow ie.

Z a  trumną postępowała rodzina, wdowa 
z dziećm i, akadem.a sztuk pięknych, marszałek 
toa jow y, rady miast K rakow a i Podgórza z pre­
zydentami, literaci i pisarze warszaw scy. Oprócz 
wym ienionych byii Rydel i Kasprom icz. Dalej 
reprezentacja tow. literackiego im. Mickiewicza, 
Związku raukow o literackiego >e Lw ow a, około 
60 uczniów uniwersytetu i politechniki i przeszło 
100 uczniów  szkół średnich ze Lwow a, posłow ie 
Petelenz i Staniszewski, akademia um iejętności 
i uniwersytet Jagielloński. Uniwersytet lw ow s':i 
reprezentowali profesorow ie K allenbacL i Za 
krzew8*i.

Z  W arszaw / by ł ordynat Adam hr. Kra­
siński. Dalej szli naczelnicy wszystkich władz 
krakowskich z delegatem Fedorow iczem , dyrektor 
kolei państwowych z wszystkiemi wyższymi 
urzęduikaoai, Izba handlowa Ib  grem io, kongre­
g a c ja  kupiecka.

Na rynku zgrom adzone były tysiące pu­
bliczności. Również wszystkie ulice, któremi pc 
chód szedł, były przepełnione publicznością .^P o­
chód  obszedł na około  rynek, wzdłuż linii A B . 
obok  pałacu spiskiego i wszedł w ulicę Grodzką, 
dalej przeszedł S lradom 'em  na Skałkę. Sklepy 
były pozamykane, a wzdłuż całej drogi zapalono 
latarnie, przewiązane czarnem i szarfami.

Na Skałce odbyło się złożenie zw łok.
W arszaw a. Dziś o 11 rano odbyło  się w 

kościele św . K rzyża nabożeństwa żałobne za 
ś p. Stanisława W yspiańskiego. Nabożeństwo 
przed wielkim ołtarzom  celebrow ał kr kau. M,- 
chelski z asystą. Na środku głównej nawy k o ­
ścioła  ustawiono katafalk, przybrany Kwiatami i 
zielenią. Podczas nabożeństwa soliści i chóry o -  
pery wvkonały śpiewy żałobne, a orkiestra F il­
harm onii grała „Marsza żałobnego*.

Z  pow odu śmierci W yspiańskiego w ystoso­
wał wydział kraj. do wdow y następujący telegram 
j ondolancyjny :

r Teoflla W yspiańska, K raków . Odczuwając 
boleśnie stratę, jaką sztuka polska i naród p o ­
nosi przea. śmierć wielkiego poety i artysty, 
przerylamy Pani imieniem kraju wyrazy najgłęo- 
szego żalu i w spółczucia. Następują p o d p isy : 
Badeni, Dąmbski, Jahl, O chrym ow .cz. Onyszkie­
w icz, Piłat, W ereszczyńaki*.

W ydział krajow y uchwalił nadto złożyć na 
trumnie zmarłego w ien iec z napisem* „S tan isła ­
wow i W yspiańskiem u, W ydział Krajowy*.

Uiaó apiaw  uyuu- UliOjbUtt p. VTił$DlI18fUfl -
go, fcióry zostawszy prezesem Koła poi , 
wodnictw o stronnictwa złożył, wybrano p. ar 
Jana Pawlikowskiego.

„C orrispoodenza P. i-nant*, Kto'-*, to
donosiliśmy, przed kilku daia-m j ja r e - c  ł ' a loe 
streszczenie koaferencyi ks. arcybiskupa T ' i|>- 
row icza  o  modernizmie, miane, w W ie in  j ,  o  o  
daje w numerze z dnia 20 boa H pr<..to*tu .6 
sw ojej n ofatki. Ks. arcyb. T eodorow icz n a yIko 
nie krytykował ujemnie encyki.ki, ale prze *n :e 
w/k&.iał najzupełniej jej uzasadnienie i jej : 
alaość. „C orrispondensa P jm an a*  dodaje, że się 
tego spod. iew ała, iż twierdzenia podane przez 
„Tem ps* okażą się fałszywe, a przytem zazna­
cza , że to już po raz arugi przytrafia się dzien­
nikow i „Tem ps* podobna pomyłka. „K iedy  m ia­
now icie „Tem ps* zdawał sprawozdanie z m owy 
br. Hertlinga, mianej w Paderbornie, przypisywał 
mu zdania życzliw e dla modernizmu a nieprzy­
jazne di? Encyklik., pokaaało się, że Herding po­
dobnych słów  nie wypow iedział w cale, jak to 
następnie skonstatowano w „O sssrratore Rom a- 
ao*. .W yrażam y żyozsnie, kończy „C orrispon- 
deuza*, by się „Tem psow i* poćoone przypadki 
więcej nie w yd a rza ł/: chcem y zaś w to w ierzyć 
że „Tem ps* pierwszy Dęazie sobie tego życzył.*

Telegramy i telefonematy
z dnia- 2 grudaia 1907.

Prognoza pegody.
W iedeń . Prognoza centralnego z&kfodr mei«- 

oroiogioznego w Wiedniu na dzień 8 grudnia.
W  Gaiioyi wschodniej: Po większej ezęśoi 

pochmurno, mierne wiatry, temperatura podnosi się, 
Stan trwa równomiernie n»dal.

W  Gaiioyi z&chodn.ej: Miejscami pochmurno, 
mierna wiutry, zimno, następnie zupełnie pc- 
ohmurne.

Ostatnie wiadomości.
W  sobotę i w niedzielę obradow ał v e  L w o ■ 

wie zjazd stronnictwa dem otoatyczno-narodo- 
w ego w kwestyi organ izacji tego stronnictwa, 
ja 1 o  też uzupełnienia dotychczasow ego program u. 
Określono, jak  donosi „S łow o  poi.* szezegółow iej

Rada państwa. 
Posiedzenie dzisiejsze.

W ied eń . Po godz. 3 popoł. rozpoczęło się 
posiedzenie izby posłów , odczytywaniem  ii terpe- 
lacyj i w niosków .

Sytuacya polityczna.
P ra g ś . Komitet w ykocaw czy stronnictwa 

m icdoczeskiego odbył w czoraj naradę, na której 
p. Kram arz om aw iał sytuacyę polityczną, poczem  
po długiej dyskusyi komitet ośw iadczył, że zga ­
dza się, z dotycbczasow em  postępowaniem  posłów 
m lodoozeskich. a w spraw ie ugody pozostawia 
im wolną rękę.

Parlament niemiecki.
B e r lin . Na sobotniem  posiedzeniu parla­

mentu, w dalszym ciągu dyskusyi budżetowej, 
zabrał głos B O l o w  i om aw iał politykę we­
wnętrzną, dow odząc, że na pierwszym  jej planie 
sioi sprawa bloku. Centrum Katolickie usiłuje 
wbić klin pomiędzy prawe a lewe skrzydło bloku, 
je że li stronnictwa większości zw rócą należytą u- 
wagę ńa te zamiary, to muszf się one nie udać 
Następnie przeszedłszy do om ów ienia stosunków 
finansowych ośw iadczył, że koniecznem jest w y ­
nalezienie now ych źródeł dochoaów  celem  opar 
cia  finansów na zdrow ych podstawach. W końcu 
kanclerz wskazał na sioscnk i stronnictw postę- 
powYch w A ustryi i ośw iadczy', że smutna hi- 
storya szlachetnych przyw ódców  niemiecko-!*be- 
ralnych w Austryi powinna być przestrogą dla 
liberałów  niemieckich. Tak samo historya kon­
serwatystów w krajach rcmańsK.ch i słowiań­
skich dow odzi, dc czego dochodzi konserwatyzm, 
jeżeli się zamyka przed wymaganiami czasu.

P. S k a r ż y ń s k i  om awiał a n t y p o l ­
s k ą  p o l i t y k ę  P r u s ,  ośw iadczając, że 
twierdzenie o  wielkiem niebezpieczeństwie pol­
akiem pozbawione jest wszelkiej podstawy. Pu- 
iacy jedynie chcą zachow ać sw oją religię, język 
i odrębność, jak również tysiącletnią h istoryf. 
R ew olucjon istam i nie są, gdyż naród polski 
składa się z rolników, rękodzielników i kupców, 
a że nie ma przemysłu, w ięc nie ma i prole- 
taryatu.

Następne posiedzenie w peniedziałek.

Z Rfitfyi.
Duma.

Przem ówienie onegdajsze p. D m o w s r i e -  
g o ,  będące odpowiedzią na deklaracyę rządu ro­
syjskiego, z ktorem następnie polem izował pre­
zydent ministrów S t o ł y p i n, opiew ało w stre­
szczeniu :

Państwo jest na drodze do uspokojenia. 
Zmiana warunków chwili wkłada na trzecią 
Dumę większe obow itzki i większą odpow .edzial- 
ność, aniżeli na dwie pierwsze.

Zdaniem  m ów cy, polityka rządow a dopro­
wadziła do ruiny kulturalnej dzielnice nierosyj- 
skie, w chobz.jce w skład państwa rosyjskiego 
i do kulturalnej bierności w ielLic centrum r o ­
syjskie. Dalsze prowadzenie tej polityki, gdyby 
mu była nie przeszkodziła wojna rosyjsao-japoń  
ska, byłoby doprow adziło do strasznej kaia- 
stiofy .

R ozm iary i różnorodność państwa czynią 
zarząd biurokratyczny, centralistyczny niemożli­
wym. W  program ie rządu m ówca nie wiusi la 
powiedziaoej jasności. Ze słów  prezesa rady m i­
nistrów nie można w yw nioskow ać, czy Dędzie 
utrzymywany dawny system rządu, c  .y też rząd 
pójdzie now ą drogą za pom ocą szerokiego przy­
ciągnięcia sił społecznych do pracy n? całej prze­
strzeni państwa, za pom ocą  szerokiego rozwoju 
sam orządu m iejscowego.

Zmniejszenie liczby posłów z Królestw a 
polskiego św iadczy, że rząd w stosunl u  do K re ­
sów  trzym ać się w idocznie ztimierzL Jawnej, nie 
zaś odnowionej polityki. Ludność K ró les łwa pol­
skiego nigdy się nie pogodzi ze stanowiskiem 
obywateli państwa 2 go stopnia, nie pogodzi się 
rówm oż i z państwem. któpe Polakow  postawiło 
w położeniu obywateli 2 go stopnia.

Z tych względów K oło polskie, nie widząc 
w d ek laracji prezesa rady m inistrów chęci pój­
ścia  drogą  relorm , niezbędnych K rólestw u p o l­
skiemu, proponuje proste przejście do porządku 
dziennego, (Oklaski na lew icy, sykania zaś na 
praw icy).

P e te rsb u rg . Sobotnie posiedzenie Dumy 
rozpoczęło się o  2 po południu, lecz wkrótce zo ­
stało przerwane, wskutek w z b u r z e n i a ,  w y­
wołanego m ow ą kadeta R o d i c z e w a ,  ktor~ 
atakując gwałtownie rząd, wyraził się, że odtąd 
stryczek nazywać się będzie stołypinowską ch u ­
steczką na szyję. Przy tych słowach wybucha 
straszna  w rzaw a. Posłow ie z prawicy biegną ku

trybunie i ?heą R oćiozew ? zaatakować. Dzwonka 
Drzewodniczą^ego nie słychać. Posłow ie z lew icy 
oiac?ają  Bod czew a i o d p r o w a d z ą  na miejsce, 
w  ciągu zajścia prezydent m injjtrów  i ministro 
wie opuszczają sali

Pc przerwie prezydent zawiadom ił, że p o ­
s t.w ion o  wniosek o  wykluczenie R odiczew a na 
15 p08ieazeń. Rodicuew usprawiedliwiał się, d o ­
dając, że się już wytłumaczył osobiście S toły- 
p in ow i.

W n iosek  przyjęto wszystkimi g łosam ; okrę­
c i w 96 głosom  lew irr

Posłow ie p b ^ śif.w ś ir  % m ie^s. 
ow aęyę prezydentowi :v JMi' w, pocr- Ti n- - e 
dzenie zamknięto.

Rewoiiirj oaffiei.
P etersbu rg  Słychać, że tajne* poiicyi uaaio 

się w ykryć szeroko rozwiniętą organizację re w o ­
lucyjną, z którą też praw dopodobnie stoją w 
związku aresztowania i wykrycie magazynu bomb 
w Berlinie. G łów nym  przyw ódcą  tej ajuej o rg a ­
n izacji był syn senatom  Dem ontowicz, oraz p e ­
wien nauczyciel gimnazyalny.

Marokko
Lattamarina. K ilka szczepów przekroczy o 

gra. icę i dopuściło się rabunków.
L itta m a rin a . W  w alce pod Menasse el 

Kiss, M arokańczycy mieli około 500 rannych. 
Zw łoki 300 ludzi leżały na pobojow isku. Przyby­
ły świeże wojssa francuskie.

Paryż. Nota „Ag- Hawasa® donosi, że o - 
negdą nadeszła w iadom ość, że walka koło Pot- 
sa f  trwała w dalszym ciągu M arokkańczycy 
przekroczyli granicę i zaatakowali p oz?cye  
Francuzów , Którzy dla braku sił dostatecznych 
musieli się cofnąć. Po nadejściu posiłków M a- 
rokkańczyków  odparte

Głod w Turcyi.
K on sta n tyn op o l. Skutkiem ciężkiego prze­

silenia gospodarczego w T urcyi, A ib a fczycy  za­
mieszkali w Stotari, wszczęli zaburzeni?. W oj­
sko musiało interweniować, przyczem siele  osób  
zabito i poraniono.

Dział ekonomiczny.
ft L o sy  tu reck ie . P«zv ciągnieniu bsów  turcc- 

kicti główna wygrana 600.000 fr. padła na los 
l,6ou .944, wygrana 60.000 na lot 1,125 113, po 
20 000 frenkow wygrały iosy 1,612.390 i 
1,944 379.

Z fynkc1/ towarowych
B a r k  r a ia ib i , /  w e  L w o w ie .

Lwów dnie 2 grudnia.
Dziś notujemy za 50 k i l o m ó  w loco Lijró* 

Waluta kororowa-
Pn.ienica gotowa od 12-7C do l f  90, pe lenioa aa tai 

mini 0*— do 0-00. Żyt. goto^ j  li-bO do 11-80, żytc 
termmn 0 00 do 0-00. Gwia obr . czny goto w 6 90 do 
7-10. Jęczmień pastewny 7 ku dc 7 30. jęczuueu orow. 
do 8-60. ILepak — dc — 00, Ln/anka OOO dn O-,". 
Groch pastewny 7-iO i j  7 80 groch do gotować-'* 
10 00 do 11.00 Wyka (50 d-> C 70. Eobih rf-70 do 8 9 ) 
Hreczka 0-00 de CrO). Kukurudi-a now* za fPi nu. 
00*0 do 0-00, kukurudza stara 0-00 do 0-00. O aa  ,,; n ■- 
W C za 56 kilo 00-00 do 00-00, ahausi s5arv ó*-00 dc 
OdOO. Koniczyna ozorwona 65 — do 7ó |~ koniczyna 
biała 45'—  do 55-— , komozyna szwedzka T0“-  do 
80 —. Tymotka 80 — do 86 —.

Jpirytus paritat Tarnopol za 100 lit.-, nowi od 
55 — io  5525. Spirytus paritu Tarnopo na terminy 
—•— do —■ —, spirytus paritas Tarnopol ekskoniyc- 
gentowany 3a-75 <lo 36

btadapeeta* a_u. S grudniu Kur > w i  o 
nach i po 50 klg. NotowaLo pszenice ,. . k .vi, cień 
19-20—13-31, na październik l i - ,2 - J1-Ó8, iyto na 
kwiecień 1245— ię*8 , na pi t d z . i  — na 
kwieoień 8'72—° 73, na paidziaruii: — •—, takaru * v
na maj 7-64—7-65, Rzepak na sierpień 17-10- I 7 i  

Oferty: mierne 
Chęć kupna: mierna.
Usposobienie: silne, 
lrogodu zimno

Z rynków pieniężnymi
W ie d  e n  dnia 2 grudnia. (Telegram Ga cT  

Narodowej*). Zamknięcie giełdy o g idz, 2 uicot 3C 
po połudn- u. Akcye acstryaekii gc zakładu kr .1 .
wego 686 jo , węgierskiego zakładr krsdytuvcegc 747 00 
Anglobanku 292 75, OnioŁbanku 534' - ,  3 . uku i 
k r a , k o r o n n y c h  41C 50, Baakveiomu dl8-2r 3gd > j- 
creditu 995-00, galicyjskiego Benku 11 potocznego 
561 'Of, kolei państwowych 672 —, kolei południowe 
151-00, tramwaju A. — , B. — , kolei filbethsi 
424*50 koidi pulnoo. 5180—5210, kolei ezsrDiowieciaąj 
6ii0 —, alpiny 584*60 Rima Muranya 51T-76, praski .
towarz. żelaznego 3̂68—------, fabryz. broni 455 —,
tureckie tytoniowe 401*— galicyjskiego karpackiego
Towarzystwa naft. 538------- , oblig. w*g. icdeui_.
—*—, renta majowr 96 30, austryacka rentź doroncsT 
P6 '40, węgierska renta koronowa 99-2C, 56-lat. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego w3-7 :. 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego .94-00, 4 i pól ->ro- 
tantowe listy banku fciuoteczn 99 35, 5-proceato*-' 
listy banku hipotecznego li'j'00, i-procentowe idanku 
kraj. 94-25, 4 i pół proc. Banku kraj. 100 00, 5-procan.t.
komuname obligaoye Barjkd ł j a j .  i .- .-•.
galicyjskie obligacy , pro-p. : .n \  4-prcoj.n 
pożyczki krajowe z !8:-U u4 90, o'-,
żyozka miasta Lwów. l - v tureckie i A -i
ki 117-75, ruble 26S 00 d r or. renta rosy ... 
r, 8P*95.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę £eaa syf nie odpowiada.)

Przekazy, listy kredytowe na Paryż, 
Londyn, Berlin i wszyettie miejsca 

zagraniczne wydają
Dom bankowy i kantor w ini any

SOPli i IiIUEH
Zlacenia z prew im yi bez doliczenia pro­

w iz ji.

W !  ! F i r

dlf, 
u ch rou } 
przeciw  
fu ls z e n
StWMO

t e M U e r

Przyjechali do Lwowa d. 2 grudnia 1907.
Hotel Europejski, (Alberta _ Sskcwroua). 

hr. Resignier z Mostów wisitioh, S Wasilewski 
Rosyi, P. Czarnowska z Bubrommki, J. Rakowski 
Hermauowio, radca żorski Skwarzawy, dyr. Wei
ber i dyr. Śminsiii z Borysławia, P. Czarsowska 
Lubienia, J. Lenartowicz z Drohobyozf, R. Ujejski 
Pawłowa, dr. Haoiewski z Kołomyi, W  Z&hayski 
Wiednia, K, Jaworski z Ostrowczyk, dr. Kowenic 
z Brzeian. P. Udryoka i  Mostów, S Tausz^ński 
Bakowiec, M. Kemarnicki z Jarosławiu, jfi. Steinbai 
z Wiednia, J. Prosto z Gzsruiowieo, W . Kund! 
Graeu.
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Powiek.
? r » ł «  . ; ł »  z angielskiego Janina B.

('Ciąg dalszy).
—  Jakie jest nazwisko mrs. M orris —  

ciotki a r .  Atherstana, po mężu, bo podobno nie 
dawno w ysila  za mąż ? — pytam Rushe- 
rowej.

—  Niejaki pan Carthew, m oja droga. Mó­
w ią, za bardzo b og a ty ; UiOŻt się Bzczyuó żoną, 
to iBtna perła. Ona tc w ychow ała tak Jubrze 
■ r .  B oba  i miss Izabeię.

M n . M orus jest w ięc m oją m achochą. 
Uciekłam przed nią z dom u a weszłam  w ten, 
którego ona była panią !

—  3 ły sza u  pani cou o Carthewacb, mrB. 
Ruher ?

—  Niewislo m oja  ir o g  a, podobno są tam 
BU«>sne dzieci. Mówią, że to dla icb w ychow a­
nia g łów nie zaślubił a r .  Carthew, mrs.Morris ;

kochana *a pani potrafi spełnić, to trudne za­
danie.

Jedno z tych okropnych dzieci oblew a się 
rumieńcem. A le  co  tam i taa nie żałuję mej 
ucieczki.

Dalszy ciąg dziennika mr. Atherstana.
B ob , m ój chłopcze, tak dalej być nie m oże. 

ślizgaw ka przy św ietle księżyca z piękną panną 
służącą nie dobrze działa na n e r w y ; niepodobna 
usnąć po  tych spóźnionych  rozryw kach  na lo ­
dzie !

T a  dziew czyna ślizga się doskonale.
E lton  i Y erschoyle  oszaleli by, w id zrc  ją  z 

tą przegiętą figurą, biegnącą po lodzie, odrzu­
coną  lub poch ylon ą  dla oglądania w łasnego cie ­
nia I I to dw ie nooy a rzędu ! Ś lizgać się dwie 
godziny z nią, je j ręce trzym ać uwięzione w 
sw o ich ! Jej w dzięczna twarzyczka, bo  jest za­
rów no pbłna w dzięku jak  piękna, dotykała mi 
prawie ram enia. N ie, to się nie pou in n o  po­
w tórzyć.

Ta m łoda dziew czyna zaczyna naw iedzać 
zanadto me m yśli. Odkąd ją  ujrzałem ow ego 
poranku w śród  służby, nie m ogę o niej zupom -

anieć.
Szepcząc życzenia św iąteczne , trzym ała 

spuszczone oczy , a ja  sam , podając je j podarek, 
niemniej czułem  się zaam barasow any. D ostała  
tylko rękawiczki. M iałem  dli- niej przygotow an y 
inny podarunek, ale przeczuw ałem , i e  nie b y ło ­
by je j przyjem nie otrzym ać go  w ob ec innych 
sług. Jest to broszko w  kształcie dw óch  maleń­
kich łyżew . Eupiłem  ja  w czoraj w A lston , by 
je j to  w .ęczy ć  n ioy  od  Belli.

A  propos łyżew. T e , które miała w czora j, 
są zadziw ia jąco piękne jak dla dziew czyny w  
jej położen iu ; podaranek, jak  mię objaśn iła . Od 
k o g o ?  H m ...c o  mię to jednak o b ch od z i?  A prze­
cież, nie m ogą pocnodzić od kogoś z jej r ó ­
wnych, są zanadto d-ogie.

Jakie jest je j położenie towarzyskie ?  W y­
raża się jak  osoDa z dobrego tow arzystwa, a 
sposrbu zachow ania  się pozazdrościłaby jej n ie­
jedna wielka dama z koła m ych znajom ych. 
M ógłby człow iek  gorzej postąpić...

Bob. czyś osza la ł? O tiząśnij się, idź z a ­
czerpnij świeżego powietrza dla odświeżenia 
mózgu.

mi

I oto przebiegam  step. Tutaj, znalazłem ją  
błąkającą się wśkód śnieżycy, nawet nie spojrza­
łem wtedy na nią. D opiero nazajutrz obaczyłem  
je j tw arzyczkę. Go za oczy  1 N ic dziwnego, że 
Yerschoyle, Elton i G rant potracili dla niej 
głow y. Spojrzeć tylko na m ego wym uskanego 
Dom bila W ystai czr, by rzuciła okiem na które­
go z mężczyzn, aby go oczarow ać.

P izechadzkc właściwie nie rozjaśnia 
m ózgownicy. M iejsce jest odludne, mój 
najbliższy mieszka o  sześć mil, a zły stan dróg 
podwaja tę odległość. Sprzedam  lub w ydzierża­
wię me dobra,., chyba że się ożenię i osiędą na 
roli. Bo przecież mubzę się  k iedyś ożenić. T o 
obow iązek  względem  społeczeństwa, jak m ów i 
ciotka K ati.

A  jedyną dziewczyną, która mi przypadła 
do gustu, to  ta, którą spotkałem w pociągu, a 
która jest tak podobne do mej panny s łu ż ą ce j; 
te scoae oczy , w łosy, ten sam nieprzeparty 
wdzięk w  ulL eh i wyraz szczerości i p r o ­
stoty.

Otóż znow u wpadam  sa  temat rozmyślań 
o niej. Na Dok szatanie... l o  przedm iot za­

kazany.
W ra ca ją c  z  pow rotem , na milę od dworu 

spotykam się tw arzą w twarz ze Sarą, ona tes 
pow raca do (łomu. Mijam zakręt i jestem tuz 
przy niej. ś c ieżk a  jest wąska, a jeśli mogłem się 
ślizgać z nią poprzedniego dnia, głupio byłoby 
przechodzić koło  niej, nie odezw aw szy się 
słowem.

—  Sarn  na przechadzce ?
— Tak panie.
— M ina jej skrom na i sposób zachow ania 

się pozwala przypuszczać, żc  nie wspomni o no­
cy ubiegłej.

M ógłbym  sam  iść dalej, ale mam broszkę 
dla niej w kieszeni. Chwila stosow na d o  w rę­
czenia je j, o ileż jednak rozsądniej byłoby, bym  
się powstrzym ał.

N iezdecydow any rozw ażam  w  rayśn tę kwe- 
ctyę, zatrzym ując się i znów  jestem  obok  Sary,

(C. d, u.)

Jttłode 
Dziewczęta,

fizyczni* słabe, lub chwilami zapa­
dające na adrewiu, używ ają z peł 
lem  zaufaniem E m u isy t  SC O TTA  
która sob ie  wskutek Bwej smacz 
ności, lekkostraw nożci i cudow nej 
mocy o d ż y w cz e j, sprow adzającej 
energię  —  w yrobiła  sławę jako 

nąilepszy

Środek
wzmacniający.

M łode dziew częta po- 
winne zaw sze używać 
tego rzeczyw iście s ła ­
w nego i dobrego środka, 
jeże li się czu ją  słabe 
- znużone i przygnę 

bione. 826

Cmi . orjgtn. flaszki 2 k. 50 h
D o  nabycia we ^BzyBlkich aptekach.

h s l e e a n a 84*

Sirolina
p r z e z  n a i n a s e m i t i i y c h  p r e i e i o r ś w  i  l e k a r z y  w

chorobach płuc, katarze, 
kokluszu, skrofułach, influency,

Ponieważ zd&rzB się, że często ofiarowują 
bezwartościowe naśladownictwa, przeto należy zawsze żądać: 

oryginalny pakiet >yRoche“ .
F. EOFFMANN-LA ROCHE & Co, Basel (Sebweiz).

fc*vda 
* tym Kuna 

fjMti, fwaraD-
tająeja wytwfi

»  OTTA.

po
b n e  e g t w i z e a u k

4  bl. od wyrazu.

11!
iw uej |ak w ę d s le l

in e n i
•heenle obok teatru, uL Hetmańska.

7_________

Kamienica wielka we Wiednia 
kcmiortem tado- zna 

c wolnymi latami zaraa do sprzedania, mo­
dli* a również zamiana za majątek ziemski 
zwłaszcza na Bukowinie. Blizi -ych infor- 
macyj udziela kancelarya adwokata dr. 
Wiktora Ungara, Lwów, ul. fiykatuska 25. 
_____________  «H

Jabłka! Orzechy!
Jabłka deaerowa, najlepaza, najzdrowsze 

wybrane gaianai. zL 1‘75.
Orzechy włoskie, dnie, cienkie łupiny, 
Łnzłe i lirowe lu s o  zł. 1‘90, 5 kilo franco. 
Im A ltta ea , Y c n e e s  14 ,  W ę g r y . 
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Syźwy
wszelkich aystemów Saneczki i „Renn 
woify*. Marty (Ski) alpejakle. Latarnie 
acetylenowa ręosne 1 powozowe. Pisybory 

do szermierki poleca 915
W . Łakm iew lcK ,

L w ó w , a l .  A k a d e m ic k a  3 6 .

flfa Gwiazdką!
Lioytacyj i aukcyj nie przeprowadzamy, 

natomiast sprzedajemy s.a bezcen z volnej 
r«,U od zacnych państw Jz powodu zaszłych 
stosnnkw familijnych, następnjąoych 
przedmiotów Prześliczne kreaensy, obrt- 
ly, ganu.nr'" jaionowe, portyery, dywany 
perskie, firanki 1 róiae przedmioty deko­
racyjne. 2 pa r_gi, małpa, 3 koty, 4 świ­
nie, pies gończy, ( koni i 2 krrwy. Kilka 
lamp w szącyuh i stołowych, zegarków 
■dennych i kieszonkowyoh, kilka pieców 
i wanien. 2 rosy, 3 karety, 3 sanki, u ba­
ranice, 3 fu■, podróżne, powosik, kUka 
aiodeł męskich i damskich, kocy, dery i 
nprzęse na konie. 764

5 fotra męskie, 3 futra damskie, 2 ża­
kieciki prawdsiwe kr, makie, 3 żakiety 
selskinowe, saręka ski, kotniersyki i inne 
przedmioty futrzane.

Kilka kas ogniotrwaljoh, 1 biórka ame­
rykańskie, kilka jadalń i sypialń, szaf, sto 
łów, łóżek, otoman, konsol, luster i szaf 
bibliotecznych, wózki i kołyski dziecinne,
■ vłn łytwy, jakot< dżeksy, halifaksy, narty.

fortepiany pianina, 4 skrzypce, tschello, 
bas, 8 flety i 4 klarnety, gramofony, or- 
kieztryony, a yslony, harmonie.

Broń palna i sieczna, rogi i trofea my- 
(liwskie, przeróint) obrazy, 3 arotytności, 
stare monety, porcelany, mebelki, wyroby 

złota i srebra.
Kompletne mządzenie dębowe handlu 

korzennego 1 pokoju do śniadań, jakoteż 
sklepu galanteryjnego z towarem lnb bel, 

sukien jedwabrych, resztki materyj i 
mne różne przedmioty, 4 wagony spiry­
tusu, 500 dębów, Kilka dóbr, domów, wilii 

folwarków, antomobil, 2 motooykle, lo- 
komobila i kilka rowerów.

Porozumienie z prowincyą następuje sa 
nadeałaniem 30 h. marki.
Dom komizuwr „ D t r e t t i m 11,  przy 

el Szajnochy.

podwunki!
Najodpowiedniejsze a przyzem najtańsze są 
przez Waizy.tkicb tak ulubione enkry de 
serpwe w,robu znanej od 25 lat p- towej 
fabryki oze-Olady H ,  T B E T E B A , 
. 'i  Lwowie ni. Sykstuska 1 . Funt onkrów 
deserow/cn w kartonia ił. 1-80, jedbn ki­
logram der o zł. 2.50. Zamówienia zał* 
twia się. odwrotną pocztą za pobraniem. 
____________ 94o

Nie podrożała ' Ł t
i kakao ale tylko w  fabryce p a ro ­
wej H .  T r e t e r a ,  w e Lw ow ie, 
ul. Sykatuska 1. 1. F un t czekolady 
70 ct., 80 i 1 zł. Paozka kakao 40 
i 75 ct. W yroby  pierw szorzędnej 
ja k ośc i znane od  25 lat. 939

Owe dwie nieznajome ml 
Panie, które 

4u l» 2 listopada n t i  zeszłego miedzy 
geuztną 7 a 8 wieczorem w przecho­
dnie widziałem na nllejr Akademickiej 
we Lwowie, w bardzo ważnej sprawie 
proszę najusilniej o podanie mi adresu 
■wege i sposob 1, jak mógłbym Im tę 
sprawę esoblśete przedstawić.

9>6 K o r o l  O z a u d e r a a .

■  i 1 r łn n Ó Ó  obssarn około 330 mor- 
™ ® J y  ll lU w u  gów z pięknym domem 
ndesMutlnym i puklem, s budyniami go- 
spodarcsyml murowanymi, w jednym ka­
wałku, ud ial .no od Lw ws 35 km., od 
stacyl kolej. 11 km., jest do zbycia za 
aao.ooo kor. Bliżssą wiadomość latali 

j£. poste restante Sokołówka koło 
brki. 928

Miód potaniał! Najlepsi;, de 
serowy kura 

syjny twardy 5 kor 30 bal., gęsto płynna 
patoka „rarytas miodobonw- 6 k. 50 h. 
sa 5 big. franco. Własne pasieki, Korze- 
niswi. z, em. nauczyciel, Iwauczauy. S18

Majątek ziemski
350 morgów, ztsoya kolejowa Wereszyca 
Wissenki, samo do nabycia. Wiadomaśó 
w „Dorotaum* przy nl, Szajnochy. 764

Szkoła chowu drobiu
w Zielonej pod Rawą ruską

lab  spólnlczki
* kapitałam w oelu przeniesienia 
gospodarstwa na grunt własny, 
jakoteż w oeiu pow iększenia ch o­

w u  przemj słowego. 903

P ie n ią d z e , P ie n ią d z e , P ie n ią d z e .
Płacimy najwylsae ceny za starożytne are- 
bro, słoto, miniatury, bronay, angielskie 
sztyohy, starą broń, zbroje, stare obrazy 
sławnych artystów, starożytne meble, mo­
nety, porcelany 1 inne starotytnoioi, a z 
polecenia wielce saan. panów kapujemy 
całe urządzenia zamków i innych przy­

bytków starożytności. — Zarząd firmy
„ D o r o t e a m " ,  L w ó w . 764

cymphonion
sprzeda O bm iński, ul. Piekarska 43,

1 > 0  C l k s t
znakomite masło dworskie, świeże, 
tlnste, m« solone po 70 et. za pół kg. 
oraz masło deserowe codziennie świe­
że po cenach targowyeh poleęa handel

Ł e e n a n la  I ł o l e e k i e g o ,
Lrrów, u l Batorego 2. 942

Najnowszy tryumf po- 
oo ięj owej kosmetyki I 
konne-woje płeó i na­
daje karuac/ą uatn- 

raluą i świeżą. 
Biały, róiowy lub kre­
mowy. Cena i-8o hal. 
Główny sutad: Labo- 
rator. kosmet. ,Refor- 
na‘ , Lwów, 3-go Maja, 

róg Ko9ciuzzki.

L. 14133/07. HonkurSa 924

Na podstawie 
pada 1907 rozpisuje

uchwały Rćidy miejskiej z dnia 9 listo- 
się niniejszem konkurs celem obsadze- 

oia posady urzędnika rachunkowego w Z I randze etatu urzę­
dników magistratu. (Płaca 1300 k., dodatek czynnej służby 
4u0 kor., <t w razie stabiliz&cyi 3 dodatki pięcioletnie po 
200 koron, eweutualnie posunięcie aż do rang1 IX etatu).

Posada ta nadaną będzie na razie prowizoryryeznie, po 
roku jednak nienagannej i zadowalniającej służby może na­
stąpić 8tabilizacya

Kandydaci na tę posadę winni wykazać się kwalifik&cyą 
przepisaną rozporządzeniem Wydziału krajowego z 29/5 1891 
nr. 67 dz. n. k., tj. świadectwem egzaminu państwowego z 
rachunkowości i świadectwem przynajmniej jednorocznej pra­
ktyki przy kasie jednego z Megistraiów, przy kasie rządo­
wej lub Wydziału krajowego, a nadto przedłożyć świadectwo 
moralności, zdrowia i dowody dotychczasowego zatrudnienia. 

Podama należy wnosić dc dnia 15 grudnia 1907 r.
W Drohobyczu dnia 16 listopada 1907.

Z magistratu. Niewiadomi.kt.

Ajenoi
do sprzedaży mMbwego
s r f y k B d D ,  będą przyjęci w ka­
żdej m ie jscow ości za w y s o k ą  
p r o w f a y ą .  Z g łoszen iu : Albkaan 
der K le in . Josefsring 16, Budapesi. 

816

P ry tegorocznych wygo Kich cenach produktów surowych 1 spirytusu, 
znożna tern większe zyiki osiągnąć przez zastosowanie patentowanego

postępowania Bauera
i  u ż y c i u

■ u u h h i  p o ż y w k i  d r u T id ż o w e j .  m u h u i
Pestępowenie to dało znakomita wyniki w setkaeh gorzelń.

Oszczędneść płodów surowych 
Latf*j robeta

■ M a m o a m a  Zapewnienie najniższych wydatków 
■ u n H b M a u  Gwarantują tem większj zyak z gorzelni. 
Sic potrseba licen cji! Sie potrzeba w kładów !

Wyji Imaais 1 prospekta rosayła zarówno raabskłe ak .̂ Tnirarzy- 
stwo fabryki spirytusu i isfineryi w Gyor (Baab) na W^grzeob, jsk i 
sastępcy; Oddział w Stryja c. k. gallc. Towarz. gospodarskiego w Pod- 
horcach obok Stryja ; Salamon Tindel w Jarosławia (tylko dla okręgów 
larobław i Przemyśl); Izydor Arie w Repnżyńoach (tylko dla Bukowiny)

Colossenm t e  J9a « a s u  
H e r m a n ó w

pod artystycznem  kierow n;ctw em  R ud olfa  F ra n zia ka . 
C o d z ie n n ie  p rz e d s ta w ie n ie  o  8-meJ w ie cz o re m .

W  N iedzielę i święta dw a przedstawienia, o 4-tej i o S-m ej.

P R O G R A M : „P rzeciw n y skutek“ farsa w 1 akcie.—  H u m ory ­
styczni cykliści. —  Subretka. — Żongler. — Cu­
dow na grota. —  Y itogra f „R o z b ó jn icy  m orscy“ .

Ogłoszenie.
D y r e k c j a  z a k ł a d u  s i e r ó t  i  u b o g i c h  w D r o l i o w y ż u

przyjmuje oferty na całoroczną dostawę następujących pro­
duktów:

mąki pszennej od  nr. 0 do nr. 8,
„  iytnej pytlowanej nr. 1 ,
„  hrecznej, 

krup hreczanych,
„ jaglanych „P rim j." ,
" jęczm iennych „P rim a 0 ,
„ krakowskich,
„ perłow ych , 

grysiku pszennego,
,  kuKurudzianego „P rim a 11, 

ryżu,
grysn pszennego, 
fa so li białej i czerw onej, 
g roch u  do gotow ania, 
kuburudzy ziarna, 
owda,
wyki i ziarna,
m asła św ieżego z centryfugi, 
sera św ieżego i solonego, 
kaw y, 
herbaty,
kawy K najpa ,

300 ćyk ory i kra jow ej, 
łOu „ czekolady, 50  kg. cacao,
800 „  tow arów  korzennych i bakalii,
45'5 „  śliwek suszonych,
300 1. octu.

1.200 kg. m ydła  do prania,
200 „  krochm alu pszennego i ryżow ego , 100 p. brylant. 

6.800 ,  nafty 
1.400 „ piroliny,

200 „  św iec stearynow ven, 60 kg 
5 0  000 „  słom y mierzwiastej i okłoti 

. rumu,
, spirytusu (czystego 100, denaturowanego 200), 

wina tańszego, 130 d roższego , 150 czerw onego.
pow yższe ilości podane są w przybliżeniu bez  zo-

Z r a n i e n i a każder;o rodzaje powinny by  
wie obronione przed każde 

czyszczeniem

6 troakll- 
em zanie-

31 .u

fdyż przes nie najmniejsze skaleczenie może dojść do najgroźniejszej, ciężkiej 
o wyleczenia rany. Od lat 40 usraną jest jako środek do opatrzenia rany, 

rozmiękczająca, śoiągająca maść, tak zwana L r a s k h  m a ś ć  d o m o w o .  
Ochrania ona rany, uśmierza sapalenie 1 ból, działa ehłodząco przyspiesza 
wyleozenie i zabliźnienie. Odwrotna wysyłka co dzień. " V I
1 dużr puszka 70 b., mała 50 h.
Poczta, z» nadesłaniem k. 316 wysyła eię 4 puszki 

„ „ k. 7- „ „ 10 „
Wszystkie części opakowania mają prawni*

z"8trzeżo»a -s»rsę ochr -nną.
nadwornyGłówny skład: 

„czarnym
JB. F B A U N E B , c. k. nadworny dortawea, apteka pod 

erłem“, Prag, Klclnseite, róg Merndagasse nr. 9.
Skład w aptekach Anstro-Węg.

około 38.000 kg._ 6.000 „
.  1-000 „
„ 6.8O0
„ 8.500
„  2 .G0C
„ 600
„  600
,  800„ 8.000„ 6.000
„  24.000„ 2.200
„  1.600
„  3.000„ 21.000
„ 9.0u0
„  4 2 0 0„ 6.000
.  600

80 
200

N a j p r z y j e m n i e j s z e  p o d a r k i

i \ U Ę  1 1 1
P e r f u m y : Iaeal, G arden ia , A m aryllis, Trófle du Japon.

F io łk i parmeńskie ltp. o d  2 k do 10 koron.
K asetL i z  p e r fu m a m i od  1 fc- 21 h. do 20 k.
14 ody kolońskle i kwiatowe, wykwintne.
K asetk i ja p o ń s k ie  i  c h iń s k ie  na chusteczki, r ę k a r ie z g i

i b iżuteryi od 2 k. do 10 koron .
P u s tk i n a  p u d e r  I m y d ło  w  wielkim  w yborze  od  50 h.

do 6 koron.
K a se tk i z  p rz y rz ą d a m i d o  c z y s z c z e n ia  I p ie lę g n o ­
w an ia  p a z n o g e i od 3 k . d o  20 koron .

R o z p y la c z e  d o  p e d u n r  m etalow e i szklane od  60 h. do 
20 koron.

L u s tra  to a le to w e  do podróży  i k ieszonkow e w wielkim  
w yborze .

S z c z o tk i d o  w ło s ó w , w ą sów , z ę b ó w , p a z n o g e i i  su k ien  
w wielkim wyDorze i na różne ceny.

P a d r y  i  m y d ła  to a le to w e  znakomite 923

poleca J a n  I h n u t f l w i c K
L w ó w , ul. Sykstuska 25. L w ó w , ul. H etuiańska 8 . staoya 

tranw aju. P rze m y ś l, ul. M ickiew icza 11. 
S ta n is ła w ó w , ul. Sapieżyńska. K ra k ó w , Sukiennice 20.

250
8u0
350

naftowToh, 
ok łotow e.,

I . W szystkie 
bow iązania.

II. O n y  rozum ieją się lo c o  magazyr. Zak ładu  „netto" b ez  worka, 
IH. Termin do w noszenia ofert koń czy  się 4  grudnia 1907.
IV . Produkta pow yższe muszj. być wszystkie przedniej jak ośoi 

w edle prób, jakie w raz z ofertam i do  D y re k c ji Zakładu nadsyłać
należy.

V . W adyum w ynosi 10 prc., kaucys. 15 pro. ogólnej wartości 
w yżej w ym ienionych produktów .

Y I . D ostawa odbyw a się w  m iarę zapotrzebow  ania na każdora­
zow e zam ów ienie.

V II. O ferty, zaopatrzone stem plem na 1 koronę, składać m ożna 
a lb o  na pewne grupy, a lbo  tylko na pojedyncze przedmioty.

V III . W szelkich objaśnień w arunków  licytacyi adziela Dyrekcya. 
L icytacya  i spisanie kontraktu odbędzie się w biurze D yrekcvi

dnia 6  grudnia  1907 o godz. 2 popołudniu.
~W D rohow yżu  dnia 28 listopada 1907. 936.

W e  w t o r k i  i  c z w a r t k i  o t r z y m u j e  ś w i e ż e

flyby morskie
K a b ljon y , Ł upacze duże, Ł upaszyk i małe \  do  Vj k ilow e, Ł o ­
sosie m orskie, Okunie, F ląderk i itp. w  cenie 60 do 90 ct. kilo. 
Szlachetne i droższe T u r b o t y ,  S o l e  i  L o t o s i e  r z e c z n e  
dostarczani na zam ów ienie. — R zeczne S a n d a c z e ,  s z c z u ­

p a k i  utrzym nję stale w  lod ow n iach . 910
Ż yw e staw ow e L i n y ,  K a r p i e  i  S z c z n p u k i  w  zapasie w 
b a sen a ch .—  P olecam  rów nież S u s z o n e  s z t o k f i s z e  p c  90 ct 

kilo. —  R ę cz ą c  zi staranną i sumienną usługę

S t. M A R K IE W IC Z .
M iejsce sprzedaży i p rzech ow yw a n ia : u l. D o m in ik a ń sk a  1. 9 . 

Zam ów ienia do dalszej w ysyfcf proszę zgłaszać do h an d lu :
R y n e k  1. 42.

Fryzjer i p e r t e
Edward GłrllFmayer

Lwów, — Hotel Geoge’a
poleca swój pierwszorzędny Zakład fry­

zjerski z osobnym
Salonem dla Pań

do czesania, fryzowania, mycia, głowy, 
obolnani*. paznokci u rąk.

Ma gotowe i na zamówienie wykonuje p e r u k i ,  jakoteż modne obecnie 
praktyczne dla pań tzw. p o s t i c h e .  — Obo. sslonn fryzyeTskiego jest 

ogromny skład, a tem samem i wieUi wybór 834
- perfum eryj i kosmetyków —

pierwszorzędnyoh fabryk światowych.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a to n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera, Neumanna i Sp.


